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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te Hanie co 

w ubiegłym kwartale.

Administracy a Kury era Poznańskiego.

POZNAN 16 marca.
Z Petersburga otrzymała National -Z oitung 

telegram, zapowiadający niejakoś, iż car Aleksander III 
nosi się z myślą nadania Rosyi pewnych reform. Te- 

tlegram ten brzmi : „Na wiadomość o śmiertelnćm po­
ranieniu cesarza zebrali się wszyscy ministrowie w pa­
łacu cesarskim. Tuż po śmierci cesarza powierzył Ale­
ksander III kierownictwo spraw bieżących państwa lir.
■ ^ris-Molikowowi. Rada państwa przyjęła tóż tego sa 
>4ego dnia uchwalę, dotyczącą natychmiastowego zwo­
łania delegatów ziemstw, którzy wspólnie z rządem ra­
dzić będą nad wydobyciom z krytycznego położenia, 
w jakićm się Rosya znajduje.“ Wiadomość ta nie jest 
nowa, bo jeszczo za życia zmarłego cara obiegały po 
dziennikach rosyjskich różno tego rodzaju wieści. Rus- 
8ische Correspondenz w przededniu zamachu, 
dnia 12 hm., zamieściła pólurzędowy, jak się zdaje, ko­
munikat, w którym, uspokajając społeczeństwo rosyjskie, 
zaręczała, że car Aleksander II nada krajowi spodzie­
wane reformy. W dniu 17 lutego — pisze wspomniana 
gazeta — odbyła się pod przewodnictwem samego ce­
sarza rada ministeryalna, na której bardzo ważne roz­
trząsane były sprawy, odnoszące się do przyszłych re­
form. Przedłożone wówczas projekta nie zyskały jednak 
sankcyi cesarskiój. Spodziewano się powszechnie, iż od­
nośny ukaz cesarski pojawi się nejpóźnićj na dniu 10 
marca. Jakkolwiek nadzieje te zawiodły, pewną jest 
rzeczą, że w ostatnim czasie roztrząsano ustawicznie 
kwestyą reform i że cesarz potwierdził już nawet przed­
łożony mu projekt, według którego powołaną być miała 
pewna liczba delegowanych od ziemstw gubernialnych. Ze­
branie to delegowanych miało stanowić zawiązek przyszłego 
parlamentu a pierwszćm jego zadaniem miało być określenie 
udziału ludności w rządach kraju. Tymczasowo miało 
36 ziemstw wysłać delegatów; inne gubernie, jako 
i prowincje nadbałtyckie i Królestwo Polskie miały 
przysłać późnićj swych reprezentantów. Tyle pisze 
Rus s Korresp. Jeżeli telegram Nat. Z tg i ko­
munikat dziennika rosyjskiego są wiarogodne, to car 
Aleksander III przeprowadzałby tylko dalej dzieło swego 
ojca, któremu niecierpliwość rewolucyonistów nie pozwoliła 
zainaugurować ery konstytucyjnej w Rosyi.

Do téj przecież chwili nie widać, iżby nowy 
wladzca rosyjski myślał na seryo o nadaniu konstytu­
cji. W dniu wczorajszym pojawił się ukaz cesarski, 
ale nie ma w nim ani słowa o jakichkolwiek reformach. 
Ukaz rozporządza tylko na podstawie manifestu z dnia 
19 lutego 1861 r., ażeby ci chłopi, którzy przed znie­
sieniem poddaństwa nie wykonali przysięgi na wier­
ność, wykonali ją obecnie, stosownie do ustaw, które 
zarówno wszystkich obowiązują „obywateli“ rosyjskich.

I dzisiejsze doniesienia telegraficzne zajmują się 
prawie wyłącznie już to szczegółami, dotyczącemi osta­
tnich chwil zamordowania cara i wstąpienia na tron 
nowego władzcy, już to długo i szeroko wskazują na 
objawy współczucia, jakie śmierć cara wywołała w ca­
łej Europie. Dnia 14 b. m, o pół do drugiej po połu­
dniu zagrzmiały działa w Petro-Pawłowskićj twierdzy, 
i doniosły ludności Petersburga wstąpienie na tron Ale­
ksandra III. W czasie tym składali przysięgę na wier­
ność nowemu władzcy ministrowie, przedniejsze władze 
cywilne i wojskowe. Plac przed pałacem cesarskim za­
pełniły wielkie masy ludu. Ü godzinie pół do trzeciej 
ndała się para carska do kościoła katedralnego, witana 
zewsząd okrzykami radości. W dniu wczorajszym udzie­
lił car audyencyi kilku osobom i nie taił przed niemi, 
le obejmuje tron w bardzo krytycznćj chwili, że liczy 
na uczciwe poparcie wszystkich patryotów i starać się 
będzie zyskać miłość całćj Rosyi w tym stopniu, w ja­
kim ją zyskał zmarły jego ojciec.

Dwory europejskie berliński, austryacki, angielski- 
turecki, włoski, szwedzki, duński, brukselski, holender­
ski i wszystkie dwory mniejszych państw europejskich 
Przywdziewają na pewien czas żałobę po zabitym carze 
Aleksandrze. W manifestowaniu sympatyi dla nowego 
cara rosyjskiego rywalizują z sobą na wyścigi cesarstwo 
niemieckie i rzeczpospolita francuska. Cesarz niemiecki 
nakazał nawet nosić armii czterotygodniową żałobę. 
Dbydwa francuskie ciała prawodawcze zawiesiły nawet, 
Jakeśmy wczoraj donosili, obrady, aby tćm serdeczniej 
uczcić pamięć cara „oswobodziciela.“ Wiadomość o za- 

achu petersburgskim wywołała w Paryżu wielki ruch, 
orespondenci gazet berlińskich donoszą, że Francuzi 
1 ają nowego cara jako przyszłego sprzymierzeńca 
nncyj, Nat. Z tg wyszydza ten szowinizm francuski 
'ppowiada przekonanie, że zmiana tronu rosyjskiego 

' neS° nie będzie miała wpływu na zagraniczną poli- 
JKę rosyjską i car Aleksander III, tak samo, jak jego 
rS-. P?zo?tanie wiernym przyjaźni niemieckićj. Ze 

luwifcanskiemu rządowi francuskiemu uśmiecha się 
Im™0 S0JUSZ z Rosyą’ teg0 dowodzi niejedna okoliczność, 
wind Cmywany or8an Gambetty, dziennik Voltaire opo- 
rzBTOi/°Zne.Szcze.góły’ mające jakoby dowieść, że b.cesa- 
j ,.CZ rosyJskl nienawidzi Niemców, w czćm go utwier-
snniif?“3 ?eg°’ ksi?źna Dagmara. Prezydent rzeczypo- 
1 ej, skoro tylko otrzymał wiadomość o śmierci Ale­

ksandra II, podążył natychmiast do pałacu ambasady 
rosyjskićj i odbył dłuższą koufereucyą z księciem Orło­
wem. W żałobnćm nabożeństwie w cerkwi rosyjskićj 
wzięli udział prawie wszyscy członkowie gabinetu fran­
cuskiego. Nie małe kłopoty robią rządowi francuskiemu 
komuniści swą gloryfikacyą dokonanego mordu na cesa­
rzu Aleksandrze. Roobefort winszuje rewolucjonistom 
rosyjskim szczęśliwego wykonania zbrodui. Jak donosi 
telegram paryski, zostanie Rocbefortowi i innym reda­
ktorom dzienników socjalistycznych wytoczony proces 
za to pochwalanie królobójstwa. République 
française składa podziękowanie sonatowi i izbie 
deputowanych za powziętą uchwałę, na mocy któ­
rćj parlament francuzki zawiesił obrady, ażeby dać 
dowód, że Francya gorący bierze udział w nieszczę­
ścia, jakie dom rosyjski i całą Rosją dotknęło. W koń­
cu wynurza organ Gambetty gorące życzenie, ażeby 
„wielki naród rosyjski“ postępował dalej na drodze wio- 
dącój do sławy, potęgi i dobrobytu. Dzienniki Paix, 
Temps, Journal des Débats, Moniteur, jak 
w ogólo wszystkie organa prasowe stronnictwa konser­
watywnego i liberalno-republikańskiego piętnują w bar­
dzo energicznych słowach zbrodnią dokonaną na cesarzu 
i wynoszą pod niebiosa szlachetny jego charakter, wielki 
patryotyzm i cnoty domowe.

Mnićj ostentacyjuie manifestuje Wiedeń swe uczu­
cia dla zamordowanego cesarza rosyjskiego. Wiedeńska 
rada państwa nic poszła za przykładem parlamontu 
Rzeszy niemieckićj i prawodawczych ciał francuzkich, 
jakkolwiek i tu usiłowano wywołać pewną manifestacyą, 
(Zobacz korespondencją Kuryera z Wiednia.) Libe­
ralni centraliści, nie mogąc w izbie deputowanych prze­
prowadzić swego wniosku, uchwalili na posiedzeniu swéj 
frakcji rezolucyą, w którćj wyrażają wstręt i oburzenie 
z powodu zbrodni, dokonanćj na cesarzu Aleksandrze II.

W dniu wczorajszym rozpoczęły się w Petersburgu 
uroczystości żałobne. O godzinie 8 wieczorem przenie­
siono zwłoki cesarza do kaplicy zamkowćj, w którćj stać 
będą przez dwa tygodnie. Każdego dnia o godzinie 9 
wieczorem odbywać się będą modły publiczne. Do ka­
plicy wpuszczane będą tylko zaproszone przez dwór osoby.

Z dzisiejszych nowin politycznych najważniejszą jest 
wiadomość o nowćj klęsce, jaką p. Gladstone poniósł 
w niższej izbie angielskiej. Premier angielski stawi! 
jak wiadomo, wniosek nagłości obrad nad budżetem wy­
datków. Wniosek ten odrzuciła Izba na onegdąjszćm 
posiedzeniu 269 przeciw 216 głosom. Tak tedy nie 
odniósł pożądanego skutku zmieniony regulamin, który 
pod pozorem nagłości pozwala najważniejsze sprawy 
zbywać ryczałtowćm głosowaniem, jeżeli nagłości tej za­
żądają dwie trzecie parlamentu.

Rokowania z Boersami niepomyślny biorą obrót. 
Jenerał Wood nie zdołał dotąd ułożyć warunków po­
koju, w skutek czego przedłużono zawieszenie broni na 
dni cztery. Boersom spieszą na pomoc ziomkowie ich 
z wolnego państwa Oranii. Według depeszy urzędowej 
podążyło do Transwaalu 1000 farmerów orańskich i ob­
sadziło t. z. wąwóz Mûllera.

Izba deputowanych wiedeńskiej rady państwa do­
konała wczoraj wyboru pierwszego wicemaszałka. Pra­
wica postawiła kandydaturę ks. Lobkowica, lewica de­
putowanego Demela. Ostatni otrzymał 146 głosów, 
a książę Lobkowic 163 głosy i objął krzesło wice­
marszałka.

Do królów i rządów.i

Od roku 1878 byliśmy świadkami szeregu 
zamachów na koronowano głowy Europy.

Po dwakroć godzono na życie cesarza Nie­
miec — Hoedel i Nobiling.

Król hiszpański, któremu wiek młodzieńczy 
nie pozwolił jeszcze aui się zasłużyć wielce kra­
jowi, ani mu tóż krzywdy wyrządzić — stał się 
celem pocisku szaleńca Jana Oliwy.

Król wioski szczęśliwie uszedł noża Passa- 
nantego.

Car Aleksander 5 razy był w niebezpieczeń­
stwie życia i przy szóstym zamachu padł ofiarą 
zbrodni.

Nie wspominamy już o zamachach, jakie się 
działy na życie tylu wysokich urzędników car­
skich — o śmierci Mezeńcowa, Krapotkiua, o za­
machu na jenerała Drenteln itd.

Dotychczas Pan Bóg, w którego ręku życie 
królów spoczywa, uie dopuścił, aby się spełniły 
niecne zamiary zbrodniarzy, co kulą, nożem i bom­
bami chcieliby przewrócić dotychczasowy porządek 
rzeczy i na gruzach i trupach wznieść nowy, w 
mglistych tylko zarysach dotąd naszkicowany gmach 
socyalistyczno-nihilistycznego państwa.

W ostatnią niedzielę machinacya i czarne 
plany ludzi przewrotu — powiodły się. Mordercy 
i ich pomocnicy w części już nie żyją, w części 
znajdują się w rękach władz, które zapewne od­
kryją resztę winowajców i surową na nich wezmą 
pomstę. Ten wymiar sprawiedliwości na osobach 
morderców nie położy jednakże tamy straszliwej 
zarazie, nurtującój społeczeństwo europejskie.

Straszna katastrofa petersburgska, naprzód 
obmyślana w najdrobniejszych szczegółach, ma dwie 
uderzające strony, na które nie zwrócono dotąd 
uwagi. Najprzód czatowanie na cara w tak zwy­
kle mało zwiodzanój ulicy; prowadzącój wzdłuż 
ekateryneńskiego kanału, zdaje się naprowadzać 
na myśl, że mimo wszystkich środków ostrożności 
nihiliści mieli i mają stósunki z otoczeuiem car- 
skiem, z którego otrzymywali i otrzymują wska­
zówki. Partyo przewrotu, aczkolwiek dziś znie­
wolono kryć się w ciemnościach i strzodz dzien­
nego światła, są silno i liczbą i środkami, jakio- 
mi rozporządzają.

W sprawozdaniu z wykonywania ustawy prze­
ciw socjalistom, jakio przedłożono w tych dniach 
parlamentowi niemieckiemu, przyznano wyraźnie, 
żo partya M o s t a, propagująca jawnie zasady bez­
względnego królobójstwa i wszelakiego gwałtu, 
wzmogła się znacznie od r. 1878, żo znajdujo co­
raz więcej zwolenników i żo organ Mosta Frei­
heit mimo wszolkich środków ostrożności licznio 
między socyalistami w Nioinczoch jost rozszorzony.

Powtóro: ta już dzisiaj silna partya prze­
wrotu wzmocni się i rozzuchwali jeszcze więcój 
krwawćm powodzeniom, jakióui zbrodniczo ich za­
mysły uwieńczone zostały w Petersburgu. Bo­
chefort doszedł już do togo stopnia czelności, że 
kolegom swym w Petersburgu przesyła 
w swym dzienniku powinszowanie i cie­
szy się ich powodzeniom. To samo czynią 
inne pisma nieprzejednanych radykałów, jak Vol­
taire, Citoyon, Intransigeant, Mar­
seillaise, Mot d’Or dr o. Bząd francuzki grozi 
im wprawdzie procesom,— ale czyż taka paliatywa, 
jak proces prasowy, dostatecznym jest środkiem 
przeciw ideom przewrotu1}

Najohydniejsze zdania, rozbrat z wiarą i Bo­
giem, szyderstwo ze wszystkich podstaw dzisiej­
szego bytu, skrytobójczo mordy królów i książąt 
głoszono bywają dzisiaj publicznie w pismach i 
na zebraniach. A rządy myślą, żc tój powodzi 
złego położą tamę przez procesa prasowe i para­
grafy ustaw anti-socyalistycznych.

Czyż królowie i rządy zamierzają czekać aż 
łuna pożogi i mordów obwieści światu nową ko­
munę? Czyż krew zamordowanego cara nio jest 
dla nich dostateczną przestrogą ? Powiadano nam, 
że jednemu z Niemców tutejszych na wieść o za­
szłej w Petersbugu katastrofie wyrwały się to 
słowa: „będziemy niedługo musioli pójść zrobić 
porządek nad Newą !“ Zaiste, byłoby rzeczą 
wielce pożądaną, aby każdy począł przywracać 
porządek u siebie, — i to nio ten porządek po­
licyjny, który każdy przeciętny obywatel uważa za 
szczyt społocznego ładu, alo porządek w duchu 
chrześciańskim, jaki nakazuje Bóg i odwieczne za­
sady sprawiedliwości.

Niechaj państwo nic wdziera się w granico 
działania Koścola, niechaj swobodnie pozwoli mu 
spełnić to posłannictwo, któro tenże Kościół za 
zadanie swoje uważa. Przeszkody, stawiano swo­
bodnemu rozwojowi zdrowych chrzcściańskich uczuć 
i przekonań religijnych są wspomaganiem dążno­
ści przewrotu, którego menerzy nio widzą wię­
kszego wroga na świecie ponad chrześciaństwo i 
katolicyzm.

Niechaj szkoła wychowuje nie tylko bez­
względnie państwu posłusznych obywateli i żoł­
nierzy, alo ludzi wierzących, żo oprócz brutalnój 
potęgi i materyalnój siły, jest jeszcze inna moc 
na ziemi i niebio.

Niech w stosunkach społecznych szacunek 
dla powagi i cześć dla tradycyi nie będą, deptane 
nogami — niech na szerzenie i podniecanie dzi­
kich instynktów należna będzie kara.

Nie przepisów policyjnych, nie procesów kar­
nych potrzeba państwom i rządom, ale przywró­
cenia powagi i znaczenia chrześciańskim zasadom 
na wszystkich punktach społecznego życia.

Szczegóły zamordowania

cara Aleksandra II.
O katastrofie z dnia 13 bm. pisze w No woje 

Wremia oficer rezerwowego pułku gwardyi przybo­
cznej N o w i k o w, który był ś w i a d k i e m naocznym 
zamachu, co następuje:

Po odbytój paradzie wyraził car swo zadowolenie i był

w wesołćiu usposobieniu. Nowikow i dwaj jego koledzy 
zdążali z uianeżu michajłowskiego ku newskiemu Prospe­
ktowi, gdy wtćm w pobliżu mostu kazańskiego słyszeć się 
dała silna detouaeya. Nowikow pobiegł wzdłuż wybrzeża 
kaualu ekaterymńskiego na miejsce, gdzie nastąpiła 
eksplozja i spostrzegł, będąc jeszcze w oddaleniu 30 kro­
ków, zbiegowisko ludu. Gęsta chmura śniegu, zmieszana 
z odłamkami bomb, podniosła się a niebawem nastąpiła druga 
okspluzya. Nowikowpizyspioszyłkrokuispostrzegł, żo majtkowie 
8 ekwipażu Uoty trzymali jakąś osobę silnio, krzycząc przy- 
tóm bardzo głośuo, lecz słów ich zrozumioć nio mógł. 
Śnieg był rozryty i pokryty rozmaitomi cząstkami ciał ra­
nionych osób, na ziemi leżeli zabito chłopię, ciężko rauny 
kozak, jeszczo jedna osoba a nadto car bez czapki, hoz 
płaszcza, w mundurze batalionu saperów. Nogi cara były 
strzaskano, ubiór podarty, krew lała się z nóg t barwiła 
śnieg. Nowikow rzucił się z płaczem do cara, wołając: 
Mój Boże, cóż z Waszą Ces. M ością zrobiono! 
Car się nio ruszał. Majtkowie przystąpili bliżój. Za icfi 
pomocą podniósł Nowikow cara, chwycił go prawą ręką 
w pas, lewą położył na piersi jego, majtkowie trzymali 
nogi, nio wypuszczając z rąk broni. W takiój pozycyi po­
stąpiono kilka kroków. Car wyrzokł dwa razy, usiłując 
krwią zbroczoną rękę podnieść do czoła: zimno, zimno! 
Nowikow trzymając joduą ręką cara, usiłował drugą wycią­
gnąć chustkę z bieszeni, aby nią obwiązać carowi głowę. 
W tój chwili nadjochał w. książę Michał: Saszol (zdro­
bniało Aleksander) jak ci jest? zapytał skłaniając się 
do oblicza cara. Odpowiedź cała była niezrozumiała, 
z piersi nie wydobył się żaden jęk. W. książę rozkazał 
majtkom odrzucić broń a zdjąwszy jednemn z nich czapkę, 
włożył ją na głowę cara, którego dalój niesiono. Lud zdą­
żał ze wszystkich stron, wielu padało na kolana żegnając 
się krzyżem św. i płacząc. Konie pułkownika Dworzyckie- 
go rozbiegły się przestraszone detonacyą i pobiegły w kie­
runku mostu teatralnego. Kapitan sztabu Frank pobiogł za 
niemi. W pobliżu stało kilka sanek nieprzydatnych jednakże do 
przewożenia rannych. Nowikow zapytał w. księcia, czy ze­
zwoli zanieść cara do najbliższego domu, w którymby mo­
żna założyć carowi bandaż. Usłyszawszy to car, chwilowo 
przytomny, wyszeptał: Nieście do pałacu, tam 
chcę umrzeć! i jeszcze coś niezrozumiałego. Słowa te 
wypowiedziane z ostatnieiu wysileniem sił, były ostatniemi,
żadnego więcej słowa nio słyszano.

Konie Dworzyckiego pochwycono tymczasem. Cara 
wsadzono do powozu, siedział ze spuszczoną naprzód głową. 
Początkowo jechano krokiem, lecz gdy cara coraz bardziej 
siły opadały, rozkazano jechać prędzej. Jechano wzdłuż 
kanału możkańskiego przez most przy cesarskich stajniach, 
pizcz ulicę Moszkową i wielką Milionaja. Liczne tłumy 
zdążały za powozem, żegnając się ustawicznie. Poczóm po­
łożono cara na dywan i zaniesiono go w ton sposób do 
pałacu, gdzie go umieszczono w pracowni na łóżku obok 
biórka.

— Z szczegółów przesianych do Kólnischo 
Z t g dowiadujemy się, że pomimo znacznego upływu 
krwi chciano początkowo carowi nogi amputować. Wszy­
stko już było do tój czynności przygotowane. Car przy­
jął najprzód sakramenta św.*), poczem skonał, zanim 
przystąpić zdołano do operacji. W szpitalu w stajniach 
carskich zmarł wczoraj jeden z rannych mężczyzn, któ­
ry upornie nie chciał wyjawić swego nazwiska. W do­
mach otaczających miejsce zamachu popękało około 
135 szyb.

— Nowoje Wremia donosi:
W zeszły czwartek otrzymał zmarły car skrzyneczkę, 

w którćj rzokomo znajdować się miały pigułki. Oddał jo 
do zbadania swemu przybocznemu lekarzowi, profesorowi 
Botkinowi. Skrzyneczka ta była związana nitką i zapie­
czętowana. Gdy Botkin nitkę tę przerwał, nastąpiła słaba 
detonacya, jakby przy karmelkach trzaskających. Pigułki 
zawierały silną matoryą eksplodującą, która miała się za­
palić przy przerwaniu nitki.

— Księżna Dołgoruki, druga małżonka 
zmarłego cara, opuściła Petersburg. Znajduje się ona 
w stanie poważnym i me będzie na pogrzebie 
cara.

V i eden, 14 w nocy. Zamach został podobno 
zdecydowany przez klub, który miał swe schadzki w obu- 
chowskim okręgu. Spólnicy obsadzili tak wszystkie 
ulice, przez które car miał przejeżdżać, iż carowi ujść 
nie było podobno.

Równocześnie kiedy katastrofa zaszła przy ulicy 
ekateryneóskiej, schwytano kilka osób podejrzanych przy 
ulicy dworskich stajen naprzeciw zimowego pałacu i przy 
wielkićj ulicy Mors kaja; osoby te czatowały na cara. 
Rusaków był stypendyatem carskim. Dziś rano znale­
ziono mnóstwo zadrukowanych karteczek na jednej z ulic 
Petetersburga. Na jednćj z takich karteczek czytamy: 
„Dzieło skończone!“

Sprawcy zamachu.
1. Pomiędzy osobami rannemi na miejscu zama­

chu, znajdował się mężczyzna, który zapytywany o na­
zwisko uporczywie milczał, choć stan- jego zdrowia od 
powiadać jeszcze pozwalał. Mężczyzna ton umarł w 
szpitalu masztalarskim. Jest to prawdopodobnie wspól-

*) Moskale nawet w tak groźnćj chwili nie odstępują 
od przyjętego ceremoniału stylistycznego, piszą bowiem, 
„czwolił pnobszczytsia swiatych taju“ (raczył przyjąć sa­
kramenta św.). Gazety polskie warszawskie tak tóż znie­
wolone były przetłomaczyó owo doniesienie. — Dnie- 
wnik tylko w tłomaczemu pisze; „przyjął najświętsze sa­
kramenta.“



nikjzbrodni — telegram bowiem^donosi, żefkiedy 'ciało 
jego pokazano Rusakowowi, poznał w nim wspólnika. 
Być może, że Rusaków skorzystał z tśj sposobności, 
aby wymieniwszy martwego jako wspólnika, nie po­
trzebował wymieniać żywych.

2. Schwytany zbrodniarz nazywa się Mikołaj Iwa­
now Rusaków, pochodzi z Tiszwinu, ma lat 19; pier­
wsze nauki pobierał w szkole wydziałowej w Wytegrze, 
później chodził do szkoły realnćj w Czerepowicach 
a w r. 1879 wstąpił do szkoły górniczćj w Petersbur­
gu ; od dwóch przeszło miesięcy, to jest od grudnia 
roku zeszłego nie chodził już na prelekcye. Inne wia­
domości o miejscu jego pochodzenia i wieku różnią się 
nieco od powyższych. Jest blondyn, niskiego wzrostu. 
Już od dawna był on podejrzany — szukano, ale zna­
leźć go nie było można. Pierwotnie po schwytaniu na­
zwał się wiatskim mieszczaninem Griaznowym, później 
zbadano, że się nazywa Rusaków. Śledztwo prowadzi 
sędzia dla spraw nadzwyczajnych Knirim.

3. Nadzwyczajny dodatek Prawitelstw. Wie- 
s t n i k a podaje następującą wiadomość ministra spraw 
wewnętrznych:

Jeden z głównych sprawców ostatniego zamachu, 
którego przyaresztowano dnia 11 marca przyznał się do 
współudziału w zbrodni, — i obwinia schwyconego na 
gorącym uczynku Rusakowa, który rzucił pierwszą bom­
bę, również jako jednego z głównych sprawców. Dom, 
z którego Rusaków i jego towarzysz otrzymali bomby, 
odkryto w nocy z dnia 14 na 15, to jest z poniedział­
ku na wtorek. Kiedy policya weszła do tego domu — 
właściciel się zastrzelił. Aresztowano mie­
szkającą z nim razem dziewczynę. W domu znaleziono 
metalowe pociski eksplodujące — jako tćż gotową już 
proklamacyą, w którćj napisano, że zamach wykonały 
dwie osoby. O godzinie 11 przed południem dnia 15 
bm. zjawił się w tym domu jakiś młodzieniec, którego 
natychmiast aresztowano. Przed ujęciem strzelił 6 razy 
z rewolweru i ranił 2 policyantów.

W tej samćj sprawie donosi Koeln, Z tg, co na­
stępuje :

Przed zamachem odbywano przez dwie poprzednie 
noce rewizye i schwytano bardzo znacznego polity­
cznego zbrodniarza. W twierdzy Petro-Pawlowskićj, 
dokąd go odprowadzono, oświadczył, że jest na wszy­
stko obojętnym, że go władze w tej chwili powiesić 
mogą, że wszystko tak dokładnie przygotował, iż za­
mach powieść się musi.

w literaturze czeskiej. Nie był to poeta pierwszorzędny, 
napisał tylko tomik wierszy, przeważnie lirycznych, któ- 
remi jednak przemówił silnie do serc młodzieży. Zape­
wniano mnie, że wszyscy gimnazyaści czescy umieli na 
pamięć wiersze Jabłońskiego. Ztąd też tak powszechny 
żal publiczności. O drugiej godzinie po południu wy­
ruszył orszak z klasztoru strochowskiego za Hradczy- 
nem, a dopiero o godzinie pół do szóstej stanął na 
Wyszehradzie, gdzie ksiądz prałat Stule rozrzewnił 
słuchaczy wspaniałą mową pogrzebową, w której pod­
niósł dobitnie zasługi księdza Tupego około zbliżenia 
Czechów i Polaków. W imieniu „besady umeleckiój“ 
przemówił nad grobem dr. Strakaty, poczem zasłużony 
człowiek, kapłan i poeta spoczął w ziemi rodzinnój, na 
tym małym cmentarzyku wyszogrodzkim, który jest ja­
koby panteonem czeskim, bo tam spoczywają najzasłu- 
źeńsi mężowie narodu. Serdeczny i uroczysty [sposób, 
jakim starożytny Kraków uczcił i pożegnał zwłoki księ­
dza Tupego, mocno przemówił do serca Czechów, którzy 
tego dowodu uczuć pobratymczych pewnie nie zapomną.

Ciało zmarłego cara z a b al z am o w a n o ; 
w poniedziałek o 7mćj godzinie rano zdjął z niego 
fotografią nadworny fotograf Lewicki. Twarz nie jest 
zeszpecona i ma tylko nieznaczne rany. Lewa powieka 
ma szramę; prawa kość policzkowa ma ciemno-czerwo­
ną plamę; na lewćj stronie twarzy utkwiło mnóstwo 
małych odłamków szkła w policzku. Na czole, między 
rzęsami i na brodzie widać małe guzy. Lewa noga 
wisiala tylko na muszkulach, odjęto ją i zastąpiono 
sztuczną. Zdaje się, że bomby były szklanne, aby tóm 
łatwiej mogły eksplodować i tóm niebezpieczniej ranić. 
W ogóle raniono przy zamachu osób 18, z których 2 
już umarły.

Cesarz Wilhelm przyjął wiadomość o śmierci 
cara Aleksandra bardzo boleśnie. Fremdenblatt 
donosi, że chociaż treść depeszy hr. Schweinitza zako­
munikowano cesarzowi z największą oględnością — 
stracił na chwilę mowę i podniósł z przerażeniem obie 
ręce w górę. Dopiero po przydłuźszćj chwili puściły 
się z oczu sędziwego monarchy rzęsiste łzy; łkanie ce­
sarza wywołało głębokie wrażenie wśród obecnych. 
Przyszedłszy do siebie podyktował cesarz długą depeszę 
do cara Aleksandra III pełną serdecznych słów 
i uczuć. W poniedziałek wysiał nadto cesarz osobne­
go kuryera z wlasnoręcznem pismem swojem do no­
wego cara.KORESPONDEHCY E KURYERA fOZNANSM.

Wiedeń, 14 marca. 
(Nowi posłowie. — Wybór Smolki. — Śmierć cara a Czesi.)

(-*-) z opróżnionych przez śmierć ś. p. Rydzo- 
wskiego, K r z ecz un o wi c z a i Skrzyńskiego 
trzech krzeseł poselskich w reichsracie austryackim 
dwa już na nowo są zajęte. Na ostatniem posiedzeniu 
Izby złożył przyrzeczenie wierności cesarzowi i konsty- 
tucyi nowy poseł dr. Zatorski, profesor prawa cy­
wilnego przy uniwersytecie Jagiellońskim, wybrany w 
Krakowie w miejsce- ś. p. Rydzowskiego. Dzisiaj zaś 
złożył je p. Tomasz Rajski, adwokat w Lwowie, 
wybrany w kuryi większej posiadłości ziemskićj powiatu 
Samborskiego w miejsce ś. p. Skrzyńskiego. Wkrótce 
spodziewamy się tu trzeciego nowego posła, w miejsce 
śp. Krzeczunowicza, z kuryi włościańskićj powiatów lwo­
wskiego, gródeckiego i jaworowskiego w osobie p. Dawida 
Abrahamo wieża.

Praga czeska, 14 marca.
(XX.) Wczoraj odbył się tutaj pogrzeb ks. Tupego, 

czyli Bolesława Jabłońskiego, pod któremtoprzy- 
branćm nazwiskiem zmarły zajmował zaszczytne miejsce

Wiedeń, 14 marca.
(=) Le despotisme modéré parl’assas- 

s i n a t ! — Któż dziś nie przypomniał sobie téj zło­
wrogiej definicyi rosyjskiego ustroju państwowego. Gdy 
by wolno było podziwiać zbrodnią, trzebaby istotnie po­
dziwiać straszliwą wytrwałość, konsekwencyą i przebie­
głość tyeh moskiewskich siepaczy cara. Wszędzie i za­
wsze powtarzały się zamachy na monarchów, ale nie 
przypominamy sobie z dziejów świata ani jednego przy­
kładu, aby ten sam monarcha był wystawiony na tyle 
zamachów, aż ostatni się udał. To zdaje się dowodzić, 
że bardzo energiczne umysły kierowały ruchem nihili- 
stycznym i że -moralne stósnnki rosyjskie, zwłaszcza 
o ile chodzi o młodzież, muszą być wyjątkowo spaczo­
ne, kiedy kierownicy ruchu zdołali zawsze znaleść no­
wych wykonawców swych czarnych zamiarów. 
Według nadeszłych dotąd telegramów możnaby przy­
puszczać, że-Aleksander III bez przeszkód wstąpił 
na tron, co dowodziłoby, że chodziło głównie o sprzą­
tnięcie osoby zamordowanego cesarza. Każdy car re­
prezentuje system caryzmu, jednak Aleksander II obok 
tego reprezentował pewne specyalne kierunki, np. alians 
z Prusami, który niegdyś Piotra III pozbawił tronu i ży­
cia, dalej konsekwentny a nawet w heroicznej konse- 
kwencyi szacunku godny wstręt przeciwko ustawie 
konstytucyjnej. Pytanie, czy nowy car odświeżenie ca­
ryzmu w formach lub przynajmniéj pozorach konstytu­
cyjnych uzna jako możebne? Ze on ani małżonka jego 
nie podzielają sympatyi ojca dla Prus, to rzecz po­
wszechnie znana. To też właśnie na stosunki między­
narodowe katastrofa petersburgska może oddziałać naj­
silniej.

Dziś dr. Smolka został wybrany marszałkiem 
Izby. Otrzymał on 184 głosy, kandydat centralistów 
Rechbauer 146 gł. Dnia 14 października 1879 roku 
dr. Smolka został wybrany większością 180 przeciw 156 
głosom, które otrzymał dr. Klier. A zatém prawicy 
przybyły 4 głosy, nadto zaś centralistom ubyło 10 gło­
sów, czyli raezéj 9 centralistów oddało białe kartki. 
W każdym razie wybór marszałka większością 38 gło­
sów jest bardzo pocieszającym sukcesem prawicy a cen- 
traliści przynajmniéj przy téj sposobności nie będą 
mieli żadnego powodu szydzić z szczupłej większości 
prawicy.

Wybór p. Zatorskiego sprowadza wielką szczerbę 
w siłach nauczających uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Chcąc uczynić zadość obowiązkom poselskim, p. Zator­
ski będzie musiał spędzać większą część roku kalenda­
rzowego, a nieomal cały rok szkólny — bo wakacye 
parlamentarne przypadają mniej więcćj jednocześnie z 
uniwersyteckiemi — w baraku za Szkocką bramą we 
Wiedniu, a tymczasem na katedrze w Krakowie nie 
będzie go kim zastąpić, bo prywatny docent prawa cy­
wilnego p. Madejski od dawna już jest także po­
słem reichsratowym. Mówię to nie w duchu jakiego­
kolwiek ku którejkolwiek stronie zarzutu, bo komitet 
wyborczy najlepićj powinien wiedzieć, kto najwłaści­
wszym jest kandydatem, a wybraniec najlepićj powi­
nien wiedzieć, czy więcćj może przysłużyć się krajowi 
na stanowisku zawodu swego, czy na stanowisku za­
ufania.

Wybór p. Rajskiego przyszedł do skutku wśróc 
niezwykłych okoliczności. Sam p. Rajski nie ¡marzy? 
o mandacie poselskim, owszem czynił, ile mógł, na 
rzecz innego kandydata. Tymczasem dwaj inni kandy­
daci w ostatnićj chwili ustąpili i bez jego wiedzy po­
stawili jego kandydaturę. Pan Rajski miał w wyborze 
jeden tylko głos przeciwko sobie, a był to głos wła­
snego syna. Wybór w powiecie Samborskim skończył 
się o godzinie 11 przed południem w zeszły czwartek, 
a o godzinie 11 i pół p. Rajski we Lwowie otrzyma? 
zawezwanie, aby stanął w namiestnictwie, gdzie namie­
stnik doręczył zdumionemu p. Rajskiemu gotowy już 
certyfikat wyboru. Nie pomogły wszelkie oświadczenia 
pana Rajskiego, że nie chce posłować, że nie przyj­
muje, że przyjąć nie może: zacny świeży poseł mimo 
woli musiał przyjąć certyfikat. Co więcćj, hr. Poto­
cki oświadczył mu jednocześnie, że już wysłał do Wie­
dnia, do hr. Taaffego telegram z doniesieniem, że pan 
Rajski dziś, to jest w zeszły czwartek, wyjeżdża ze 
Lwowa do Wiednia, a i temu poddał się mimo woli 
zacny obywatel, i oto mamy go tu od piątku wieczora 
zrozpaczonego, ze na stare lata każą mu rozpoczynać 
karyerę parlamentarną. A niechno p. Rajski skosztuje 
chleba za dyety poselskie, a z pewnością nie zasma­
kuje w nim, bo w nim dużo nie tylko plewy, ale 
i ości. Już dziś oświadcza, że najdalój za rok złoży 
narzucony sobie mandat. Była to chwila prawdziwćj 
niemćj rozpaczy, gdy sobotę przed południem w biurze 
wicemarszałka p. Smolki serdecznie przez tegoż da­
wnego przyjaciela powitany, za chwilę odebrał z rąk 
dyrektora kancelaryi poselską kartę legitymacyjną.

Dzisiejszemu posiedzeniu Izby poselskićj przewo­
dniczył p. Smolka z początku tylko jako wicemarsza­
łek, ale w pół godziny po zagajeniu posiedzenia już 
jako marszałek. Wybór marszałka bowiem stanowił 
pierwszy punkt porządku dziennego, a wyszedł z tego 
wyboru, jak zapowiedziałem w liście ostatnim, p. Smolka. 
Rzęsistemi oklaskami z prawicy powitano wygłoszoną 
przez drugiego wicemarszałka proklamacyą p. Smolki 
prezesem. Stósunek głosów był następujący: oddano 
339 kartek, z tych padło na Smolkę 184, na Rech- 
bauera (marszałka z czasów gabinetu Auersperga) 146, 
a 9 białych. Jednę białą oddał sam p. Smolka, drugą 
może Rechbauer, a resztę 7 inni z lewicy, co także 
jest oznaką wysławianćj’ jedności w obozie centralisty­
cznym. Nowy marszałek w przemówieniu na podzięko­
wanie za wybór oświadczył, że czuje, iż niełatwo mu 
będzie sprostać zadaniu, skoro stosunkowo tak małą 
większością jest wybrany; a zwracając się do lewicy, 
dodał, że, gdyby ktoś inny mógł był zgromadzić na 
siebie wszystkie głosy, lub choćby tylko znaczniejszą 
większość, byłby sam najszczęśliwszy: wobec zachodzą­
cych jednak okoliczności musiał oświadczyć się gotowym 
do przyjęcia ofiarowanego wyboru. Nowy marszałek 
prosi o pobłażliwość Izby i popareie; i znów ku lewicy 
się zwracając, powiada, że poczytałby sobie za najlepsze 
poparcie, gdyby zechciano baczyć na przepisy regula­
minu i do nich się stósować. Ta aluzya do skandali­
cznych wybryków lewicy niebardzo jej się podobała, ale 
przyjęta ją głębokiem milczeniem.

Tuż przed zagajeniem posiedzenia poseł Rieger 
i inni Czesi zażądali poufnie, aby p. Smolka zagaił po­
siedzenie wspomnieniem pośmiertnćm dla zamordowa­
nego wczoraj cara Aleksandra. Kosztowało to dużo 
perswazyi ze strony Smolki i innych Polaków, ale 
i perswazya nie pomogła, bo Rieger powoływał się na

fakt, że za czasów gabinetu Auersperga marszałek Rec] 
bauer wynurzył kondolencyą dla cesarza Wilhelm 
z okoliczności zamachu Nobilinga, na co Smolka znó 
odpowiedział, że nie poświęcono wspomnienia zmarłem 
Wiktorowi Emanuelowi. Mimo to Czesi nalegali, a pa 
Smolka chwiać się począł; inni Polacy na to oświ$ 
czyli, że wyjdą ze sali; sprawę ubiła dopiero zaciągniot 
przez p. Smolkę opinia p. Taaffego, który oświad 
czył się za jego zdaniem, i tak obyło się bez wspom 
nienia za cara. Żądanie p. Riegera i jego trwanie prz 
nióm, świadczy albo o wielkićj bezwzględności, skoro możn 
czegoś podobnego żądać od Polaków, albo o wielkii 
naiwności. Wolę przypuścić, że to naiwność.

HIE^GY.
* Berlin, 15 marca. Wybór administra 

tora w Osnabryku. Czytamy w najnowszej Kreu: 
Z tg. co następuje: „Także kapituła w Osnabryki 
wybrała, jak się dowiadujemy, niedawno umiarkowanegi 
prałata administratorem dyecezyi, dobrze u rządu wi 
dzianego, który tez zwolniony będzie od złożenia przy 
sięgi. Dyrektor ministeryalny Lucanus odbył takźi 
konferencyą w Osnabryku, gdzie tak jak w Paderbornii 
zostaną stósunki uregulowane.“ Germania, któri 
tę wiadomość za Kreuz Ztg. powtarza, oświadcza, i; 
dotąd nie otrzymała o wyborze administratora w Ośna 
bryku wiadomości, ani tćż nie wie, czy p. Lucanus 
dyrektor ministerstwa kultu, w celu uregulowania sto­
sunków był w Osnabryku. Organ katolicki zauważ« 
dalej, że objęcie przez administratora zarządu dyecezyi 
osnabryckiej nie będzie w razie danym połączone z tyfi 
trudnościami, jak to jest w Paderbornie. W Osnabryku 
bowiem zarząd nad majątkiem kościelnym nie przeszedł 
mimo śmierci Biskupa w ręce komisarza rządowego 
lecz pozostał przy kapitule. Paragraf 8 ustawy z 20 
maja 1874 przepisuje wprawdzie, że w razie" śmierci 
Biskupa administracya majątku kościelnego przechodź 
na rząd, jeśli w przeciągu roku nie nastąpi wybór no­
wego Biskupa; — minister kultu jednak, korzystają; 
z prawa przysługującego sobie, ostateczny termin, w któ­
rym się miał odbyć wybór nowego rządzcy dyecezy 
ciągle przedłużał, wskutek czego zarząd majątku biskl 
piego pozostał w rękach kapituły.

— Osierocone parafie. W dyecezyi kolor 
skićj na 813 parafii wakuje 204, w paderbornskiej zt 
118 probostw jest nieobsadzonych.

— Rozporządzenie cesarza Wilhelm 
Urzędowy dziennik dla armii pruskićj ogłasza pod dniej 
wczorajszym rozporządzenie, w którem cesarz z powod 
śmierci cara Aleksandra II nakazuje żałobę dla całe 
armii na przeciąg 4 tygodni, dla trzech zaś pułkór 
których honorowym właścicielem był car rosyjsi 
na 5 tygodni. Oficerowie na znak żałoby nosić będ 
na lewem ramieniu krepę żałobną; chorągwie i sztar 
dary winne być osłonięte także krepą; w pierwszyi 
dniu żałoby nie wolno grać muzyce wojskowćj i naw; 
zaciąganie na odwach wojska ma się odbyć bez muzyk 
Rozporządzenie to kończy się następującemi słowy 
,Przez tę żałobę zakonstatuje armia, iż podziela M 

głęboką boleść z powodu śmierci Mego najwierniejszeg 
i najzaufańszego przyjaciela i tak wielce przezemni 
miłowanego Mego siostrzeńca, i że dla zmarłego cesarz 
zachowa i po za grobem swą wdzięczność za wzgłędi 
które zmarły zawsze okazywał armii i za gorące współ 
czucie, jakie zawsze okazywał armii pruskiej. — Taki 
dwór pruski przez cztery tygodnie nosić będzie żałob 
— Cesarz Wilhelm, który na wiadomość o śmierci cai 
zemdlał, chciał w pierwszej chwili pojechać na pogrzel 
lecz lekarze stanowczo sprzeciwili się temu zamiarów 
Na naradzie familijnej uchwalono, iż następca tron 
niemieckiego uda się do Petersburga w towarzystw) 
kilku adjutantów, dalej w towarzystwie jenerała Schlot 
heima. Pułki, będące własnością cara, wyślą takź 
osobną deputacyą. Z książąt niemieckich wezmą udzh 
w pogrzebie także w. książę badeński, książę hesski, ki 
bawarski Arnult itd.

— Pielgrzymka niemiecka do Rzymt 
Książę KarólLoewenstein z Kleinheubach wzj 
wa katolików niemieckich, aby z powodu jubileusz 
ogłoszonego przez Ojca św., w licznej pielgrzymce uda 
się do Rzymu. Pielgrzymi prawdopodobnie wyrusz
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II.
Waterford, 11 marca.

Jeden z najpoważniejszych członków irlandzkiego 
stronnictwa domorządzców, pan Henryk Mitchell, 
który dziś stanowczo zerwał wszelkie stósunki z pseudo- 
narodową większością parnellistów, motywując swe od- 
szczepieństwo od związku agraryjnego, powiedział w Izbie 
niższej przed kilku dniami, że „młody naczelnik ligi 
ziemskićj odrywa naród irlandzki od spokojniejszej i wię­
cćj obiecującej pracy moralnego rozwoju.“ Słowa to peł­
ne prawdy, jakkolwiek frakeya p. Parnella nie waha się 
oświadczać, iż należy dążyć do celu wszystkiemi spo­
sobami.

Zapatrując się jednakże na kwestyą „moralnego 
rozwoju ludności irlandzkićj“ ze stanowiska historyczne­
go, jakże ma być przekonanym, iż i tu ciężka przed 
Bogiem, ludzkością i przyszłemi czasy spada odpowie­
dzialność na Anglią, na zaciekłą politykę jej ministrów. 
Pod względem wychowania stała Irlandya w stokroć tru- 
dniejszćm położeniu, aniżeli Polska zaboru rosyjskiego za 
czasów Apuchniewa i Tołstoja. Należy oczywiście rozró­
żnić protestancką część ludności irlandzkićj od olbrzy- 
mićj większości katolickiej. Dla pierwszej wszystkie uła­
twienia, przywileje, gwaraneye i wolności; dla ostatnićj, 
kajdany, tym cięższe, im więcćj bezpośrednio raniące i 
przygnębiające ducha. Aby mieć wyobrażenie o okru­
cieństwie praw anty-katolickich, które uchwalał oranźy- 
stowski parlament dubliński przy końcu zeszłego stule­
cia, dość przypomnieć sobie, iż wiernym Kościoła rzym­
skiego wzbroniony był każdy urząd publiczny; katolik 
nie mógł być ani rzecznikiem, ni lekarzem, ni pisarzem 
publicznym; że synowie katolickich rodziców, skoro wy­
razili zamiar przejścia do protestantyzmu, wyjęci byli z 
pod prawa i opieki rodzicielskiej; że związki małżeńskie 
zawarte pomiędzy katolikami i protestantami były z pra­
wa nieważne, a karane śmiercią, jeżeli takowe błogosła­
wił kapłan katolicki. Żaden katolik nie mógł być nau­
czycielem, jeśli się zaś który ośmielił uczyć dzieci, ka­
rany był dożywotniem więzieniem lub śmiercią przez 
powieszenie. Pomijam prawa, nie odnoszące się do przed­
miotu nas obchodzącego, ale z nich jedno pozwolę sobie

przytoczyć: katolikowi nie wolno było posiadać konia 
większćj wartości jak 5 funtów szt. (100 marek), kto­
kolwiek z katolików posiada wierzchowca lub roboczego 
konia wyższej ceny, winien pozbyć się go za cenę 5 fun­
tów szterl. na rzecz pierwszego lepszego protestanta, 
chcącego go nabyć.

Tak nazwana Unia Irlandyi z królestwem W. Bry­
tanii, przeciw którćj walczył „niekoronowany monarcha“ 
Irlandyi Daniel O’Connel (1775—1847), ten przy­
najmniej przyniosła pożądany skutek, iż zwróciła wszy­
stkim Irlandczykom zupełną wolność nauczania. W kilka 
lat później O’Connell dokonał nieśmiertelnego dzieła 
emancypacyi katolików, a reprezentanci tychże w Izbie 
poselskićj wykołatali od rządów wiele ustępstw i wiele 
błogich reform.

Po akcie przywracającym katolikom pełność praw 
obywatelskich i narodowych, najważniejszem jest prawo 
wniesione przez p. Gladstone’s w r. 1869, uchwalone 
słabą większością parlamentu, które znosi urzę dowy 
protestantyzm w Irlandyi i odbiera mu wszelką rządową 
subwencyą.

The disestablishment and disendow- 
ment of the Irish Church — uczyniło imię pana 
Gladstone’s tak sympatycznćm w Irlandyi, iż nawet 
obecne akta koercyjne nie są zdolne zatrzeć wdzięczno­
ści, jaką dla niego żywią katolicy. Ci bowiem, chociaż 
stanowiący 5/, części całćj ludności wyspy, obowiązani 
byli do płacenia wysokich podatków i kontrybucyi na 
rzecz znienawidzonego i wrogiego kościoła protestanckie­
go, podczas gdy słudzy katolickich ołtarzy pozbawieni 
byli wszelkiego wsparcia. Jak głęboką i żywą jest pra­
wowierna religia w sercach tego ludu, jasno się poka­
zuje ztąd, iż pomimo nędzy, opuszczenia i niebezpie­
czeństwa, na jakie się duchowieństwo wystawiało, nigdy 
Wyspie Świętych nie zabrakło kapłanów, nigdy kapłani 
nie zdradzili ludu, ani go nie opuścili. Prawo z roku 
1869 pozbawiło ministrów protestanckich wszystkich przy­
wilejów, jakie im dotąd służyły; biskupi ich postradali 
krzesła w Izbie lordów, tytuły i pompy ofieyalne; dye- 
cezye pozostawione indywidualnej dobroczynności; złożo­
ny zaś już fundusz, jako należący do całego kraju, miał 
być obrócony na cele ogólnego dobra. Po spłaceniu sto­
jących na porządku pensyi dożywotnich, znalazło się w 
kasach protestanckich konsystorzy około trzynastu 
milionów funtów szterlingów. Olbrzymia ta 
suma została w większćj części obrócona na cele oświaty;

siedm milionów ulokowano jako kapitał żelazny w ban­
ku irlandzkim. Wrócimy niebawem do użytku tych pie­
niędzy, tymczasem słów kilka o ogólnym systemacie 
wychowawczym w Irlandyi.

Instytutem naukowym najwyższćj powagi jest u nas 
wszechnica dublińska (Trinity-College), założenie której 
sięga początków X wieku. Akademia obejmuje fakul­
tety filologiczny, prawniczy i teologii protestanckiej. 
Osobne fakultety medyczne są w tak nazwanych kró­
lewskich kolegiach (Queen’s-College) w Belfast, Galway 
i w Cork. Po stopniach bakałarza i magistra, które, 
udzielane bywają i w tych trzech miastach, doktorat 
może być otrzymany tylko w Dublinie. Wstęp na kursa 
wszechnicy zależy od ustnych ¡piśmiennych egzaminów. 
Kolegium św. Trójcy mieści w swych rozległych zabu­
dowaniach około dwóch tysięcy uczniów, z których 
pewna liczba (obecnie przeszło tysiąc) mieszka tam 
i stołuje się za cenę dość umiarkowaną. Egzamina 
odbywają się dwa razy do roku, w czerwcu i w listo­
padzie ; na każdym z nich wyznaczone są konkursa. 
Sumy pieniężne, rozmaitych fundacyi, od 20 do 100 fst 
przyznawane bywają uczniom rozmaitych wydziałów za 
nieledwie każdy z poszczególnych przedmiotów. Jeden 
z mych znajomych uzyskał był n. p. w pozaprzeszłym 
roku 50 fst. nagrody, fundacyi barona Plunketfa, za 
rozprawę (e s s a y) krytyczną dzieł poetycznych Dryden’a. 
Kolegium dublińskie otrzymuje rocznćj rządowej sub- 
wencyi dwa miliony fst., prócz tego posiada daleko 
znaczniejsze procenta z zapisów, i dochody z dóbr 
ziemskich i nieruchomości. Pensya rektora wynosi 
6000 fst., prowizora 4000 fst. Najniższa płaca docen­
tów (fellows) przewyższa 300 fst. Po uniwersytecie 
oksfordzkim, wszechnica dublińska uchodzi za najpo­
ważniejszą; jestem przekonany, iż w tej ostatnićj najtru­
dniejsze egzamina.

Oprócz tćj akademii i od niśj zależnych trzech 
kolegiów medycznych, rząd wspomaga i dozoruje tylko 
tak zwane szkoły narodowe (National-Schools), zakłady 
wychowania średniego z kierunkiem wyłącznie prakty­
cznym, z których wykluczone są wiadomości klasyczne. 
Mianowani przez rząd nauczyciele nie potrzebują po­
siadać stopni uniwersyteckich, a wydziałem ich jest 
język angielski, historya, jeografia, i w bardzo wielkich 
rozmiarach fizyka, chemia, matematyka, buchhalterya, 
oraz dość szczegółowy program zasad rólnictwa i że­
glugi. — Jak kolegium dublińskie nosi wyłączną cechę

protestancką — gdyż na 110 profesorów, 15 tylko 
jest katolików — tak znów do szkół narodowych 
uczęszczają przeważnie chłopcy i dziewczęta 
katolickie. W każdym bowiem mieście, choćby naj- 
mniejszem, istnieje osobna szkoła rządowa dla dzieci 
płci obojga. Większość uczniów również mieszka i sto­
łuje się w zakładzie. Nadmienić muszę, iż od kilku 
lat szkoły te tracą na wziętości, z dwóch szczególnie 
powodów: nasamprzód dla tego, że rząd stara się obsa­
dzać posady nauczycieli ludźmi wyznania protestanckiego; 
ale najwięcej z przyczyny wielkićj popularności, jaką 
sobie zjednało zgromadzenie Braci Chrześciańskich, któ­
rych cel jest ten sam co Braci szkół katolickich lub 
Braci nauki chrześciańskićj w Franoyi i w Belgii- 
Zgromadzenie to, którego jeneralny przełożony rezyduje 
w Dublinie, otworzyło wielkie domy szkolne niemal 
w wszystkich miastach i miasteczkach wyspy, dając im 
irogram zupełnie podobny do zadania szkół narodowych, 
ale wzbogacony nauką religii i zależnem od woli rodzi­
ców uczni wykładem języków i rzeczy klasycznych 
i nowszych. Nauka nie jest przymusową tutaj, rząd 
irzeto nie ma kontroli nad umysłowćm wychowaniem 
młodego pokolenia. Z tego tćż powodu, od czasu roz­
winięcia szkół Braci Chrześciańskich, zakłady narodowe 
coraz więcej się opróżniają. W mieście, z którego pi‘ 
szę, zgromadzenie i Braci posiada dom o olbrzymich roz­
miarach, w którym dzieci z wszystkich klas ludności 
w liczbie 1500 pobierają codzienną sześciogodzinną 
naukę za dowolną opłatą jednego pensa 
?5 grp.) tygodniowo. Dom utrzymuje się i kupuje 
materyały szkolne dla niemajętnych uczni ze składek 
zbieranych dwa razy rocznie i z datków pojedyńczych 
parafii.

Dla chłopców, chcących wstąpić na akademią du- 
blińską, lub przygotowujących się do zawodów wyma­
gających wyższego wykształcenia pośredniego, istnieją 
zupełnie niezależne od rządu zakłady prywatne, które 
musimy podzielić na dwie kategorye. Jedne s ą i 
fundacyi pewnych stowarzyszeń — i do tych| 
zaliczyć trzeba w Irlandyi zakłady 00. Jezuitów, z któ-1 
rych nąjpierwszym jest kolegium św. Stanisława * 
Tullamore; dalćj kolegia miejskie utrzymywane 
przez Biskupów, kapłanów i mieszkańców katolickich; 
kolegia pojedynczych sekt, jak metodystów, prestyte- 
ryanów, baptystów, niezależnych, kwakrów, anglc' 
katolików, nowo-chrześcian, wesleyanów itd., wreszcie



w końcu kwietnia do miasta wiecznego. Program tej 
pielgrzymki będzie wkrótce ogłoszony w pismach pu­
blicznych.

— Monopol na tytuń. Fabrykant tytuniu 
Ritzhaupt z Wersauerhof pod Heidelbergiem miał, 
jak sam donosi do Badische Landes Ztg, roz­
mowę z księciem Bismarckiem, w której kanclerz mu 
oświadczył, iż jak tylko upatrzy chwilę odpowiednią, 
wniesie do parlamentu projekt zaprowadzenia monopolu 
na tytuń. W razie zaprowadzenia tego monopolu fa­
brykanci tytuniu otrzymają z skarbu państwa stosowne 
wynagrodzenie, natomiast handlarze tytuniu nie będą 
mogli liczyć na żadną kompensatę. Podobno już pod­
sekretarz w Radzie związkowej Mayr wygotował pro­
jekt zaprowadzenia monopolu. Wiadomości te stwier­
dzają tylko zdanie księcia Bismarcka, który w prywa­
tnych rozmowach powiedział: „der Tabak muss 
noch mehr bluten.“

— Minister Puttkamer. Pan Puttkamer, 
który mianowany został intermistycznym ministrem 
spraw wewnętrznych, będzie z polecenia cesarza pod­
pisywał dokumentu urzędowe: „minister spraw 
wewnętrznych z najwyższego polecenia.“ 
Cesarz domaga się koniecznie, by p. Puttkamer pozo­
stał i w przyszłości ministrem kultu. W sprawach 
kościelnych, jak donosi konserwatywny Reichsbote, 
zapatrywania ministra Puttkamera mają u cesarza wiel­
kie znaczenie.

FRANCYA.
* Co pisze Rochefort?

„Po przez granice kraju naszego przesy­
łamy proskrybowanym Rosyanom, których 
Francya wypędza a Szwajcarya przyjmuje — 
nasze życzenia, aby rychło odnaleźli ojczyznę 
swoję — i aby ją ujrzeli zażywającą wreszcie 
tych wolności, które umiała sobie tak 
po bohatersku wywalczyć.“

TELEGRAMY.
Rzym, 15 marca. Ojciec św. przesłał w drodze 

telegraficznej wyraz swego współczucia dla cesarskiój 
rodziny rosyjskiej.

J. E. Kardynał Jacobini złożył dziś wizytę w. ksią­
żętom przed ich wyjazdem.

Słychać, że encyklika o jubileuszu ma niebawem 
być ogłoszona. Termin, przyszłego konsystorza nie jest 
jeszcze zdecydowany, zdaje się jednakże, że konsystorz 
odbędzie się przed Wielką Nocą.

Białogród serbski, 15 marca. Prezes ga­
binetu poświęcił na dzisiejszem posiedzeniu skupczyny 
słów kilka pamięci zgasłego cara i wskazał na dobro­
dziejstwa, jakich doznał od zmarłego lud rosyjski i w ogóle 
Słowianie; Serbia żywić będzie zawsze uczucia wdzię­
czności ku swemu dobroczyńcy.

Wykonywanie praw
kościelno-połitycz nycli.
* W sprawie kościoła ks. ks. Filipinów 

w Gostyniu dowiadujemy się następujących szczegó­
łów: „Po usilnych staraniach familii hr. Mycielskich 
uzyskano najprzód tyle, iż p. minister kultu zarządził, 
aby fundacye mszalne familii Mycielskich do tego ko­
ścioła należące były dawane do odprawiania kilku pra­
wowitym księżom, i aby odtąd p. Perkuhn nie obdarzał 
mszami temi rządowych proboszczów. Gdy jednakże 
z powodu formalności żądanych przez p. Perkuhna ża­
den z księży sąsiadających z Gostyniem nie mógł i nie 
chciał się podjąć odprawiania tych mszy św., zwłaszcza, 
iż p. Perkuhn stawiał za warunek, że tylko boczne 
wejście do kościoła przez zakrystyą miało być otwie­
rane, a wstęp miał być dowolony wyłącznie członkom 
familii, zaczęły się ponowne korespondencye, których 
ostatnim rezultatem jest ten, że nareszcie p. minister 
zgodził się na to, że ilekroć familia uprosi jakiego księ­
dza ze mszą św., kościół wtedy ma być zupełnie 
otwarty i bez żadnego ograniczenia wiernym ma być 
przystęp dozwolony. Tak więc spodziewać się możemy,

kolegia fundacyi uniwersytetu dublińskiego, któremi 
opiekuje się komitet złożony z rektora i czterech dygni­
tarzy wszechnicy. Wszystkie te zakłady są albo pen- 
syonatami (B o ar ding-S ch ool s), albo przyjmującemi 
tylko dziennych uczni od lat 7. Wykładane w nich 
bywają wszystkie przedmioty, z których składa się 
zwykły program n. p. poznańskiego gimnazyum ad S. 
M. M., ale z szczególniejszóm uwzględnieniem nauk 
przyrodniczych i języków. I tak w szkole wyźszćj (kla- 
sycznćj w Waterford) zależnój od kolegium dublińskiego 
następujące języki, prócz greckiego, łaciny i angiel­
skiego, wchodą, w zakres rozkładu: anglosaski, celtycki 
(irlandzki), francuzki, włoski, niemiecki.

Druga kategorya prywatnych zakładów obejmuje 
niezmiernie jeszcze rozwiniętą guwernerkę. Lada 
jegomość, cum gradu aut sine gradu, obwieszcza 
w gazetach wszelkie możliwe swe aecomplishments. 
W inseratach tego rodzaju czytać można, że p. I. (z 
trzema co najmniój wierszami więcćj lub mniej auten­
tycznych stopni, tytułów, odznak honorowych itd.) przyj­
muję na mieszkauie i stół, lub bez tychże, młodych 
ludzi każdego wieku i obojga płci i udziela im 
za odpowiednie wymagrodzenie (połóżmy cenę dla 
eksternów przeciętną 18 fst. rocznie) wszelkich wiado­
mości gimnazyalnych lub przemysłowych. Nie ulega 
wątpieniu, iż pomiędzy wielu z takich zupełnie prywa­
tnych zakładów, możnaby spotkać tu i owdzie szkoły 
wieczorne i sumiennie prowadzone. Ale większość jest 
czystą spekulacyą, tak w Irlandyi jak w Anglii. Któż 
nie czytał „Mikołaja Nickleby“ K. Dickensa!

W kraju uczonych kobiet, blue-stockings 
(niebieskich pończoch) jak je nazywał dr. Johnson, 
istnieją zakłady prywatne i kolegia dla panienek z tymże 
samym programem jak dla chłopców. Z nich naj- 
ważniejszćm jest Victoria-College w Dublinie, w którem 
uczennice nabywają łaciny i greckiego języka, wyźszćj 
matematyki, prócz nauki i prac kobiecych, szycia, go­
towania, prani a, haftów i gospodarstwa domowego 
(h o u s e - k e e p i n g), prócz muzyki, gimnastyki, tańca 
i p. za cenę z stołem i mieszkaniem stu gwinei rocznie 
(¿100 marek).

By powrócić ad ovum, przychodzę do wyjaśnie­
nia, co się dzieje z owemi siedmiu milionami żelaznego fun­
duszu oświaty. Po długich namysłach, bo aż w 1873 
r7 przyszedł rząd irlandzki do chwalebnego postanowie- 
mą- Ażeby zachęcić młodzież do nauki, a równocze- 
me zmusić nauczycieli do sumienności, zatwierdził par-

iź wspaniała ta świątynia od kilku lat po rozwiązaniu kon- 
gregacyi ks. ks. Filipinów pustkami stojąca, przynajmniej 
częściowo znów służbie Bożej będzie przywrócona, a wierni 
znów od czasu do czasu będą mieli sposobność pomo­
dlenia się przed cudownym obrazem Matki Boskiej, do 
której z takiem zaufaniem i tak tłumnie zwykli byli się 
garnąć. Nie tracimy też nadziei, że nadejdzie czas, 
gdzie wygnańcy powrócą do swej własności, a chwała 
Boża po dawnemu rozbrzmiewać będzie w naszej jasno­
górskiej świątyni.

Towarzystwa i Spółki.
Z Krotoszyńskiego, 14 marca. 

(Walne Zebranie Kółka Krotoszyńskiego i Koźmińskiego.)
Walne Zebranie Kółek włościańskich połączonych w 

powiecie, był to szczęśliwy pomysł ku obudzeniu w nich co­
raz większego życia. Współzawodnictwo, któro się przez 
to wyrabia,, wymiana myśli i połączenie pracowników w 
szersze koło muszą się staó bodźcem do lepszego rozwoju. 
Szanowny nasz Patron nie zaniedbuje też sposobności, aby 
przy podobnych Zebraniach osobiście się o stanie Kółek 
przekonać, a bytnością swą uroku im dodać. Takie to Ze­
branie odbyło się dnia 14 b. m. w Koźminie. Odczyty 
były dobrze dobrane. Pan Stanisław Ohosłowski miał 
jasny i przystąpny wykład o roślinach pastewnych i oko­
powych, p. Władysław Przyłuski o braku rachunkowości i 
zbytku, p. Krzyżanowski o korzyściach zaprowadzenia paszy 
latowój stajonnej. Dyskusya nad każdem z tych przedmio­
tów była ogólna, spokojna i wyczerpująca. Wszyscy po­
dziwiali, jak między naszymi włościanami formy parlamen­
tarne łatwo się przyjęły i coraz hardziej się wyrabiają. — 
Zakończyły posiedzenie przemowy gospodarzy Szczotki, 
Kocika i Zmyslonnego, zwrócone do Patrona i wy­
rażające mu swoją wdzięczność w imieniu Kółek. Język 
poprawny, a myśli wzniosłe, dawały nam jasny dowód, na 
jak zyzne pole u nas pada oświata, i czem by się nasz 
lud stał przy innych stosunkach w szkole. Protokół posie­
dzenia prowadził gospodarz Tyrakowski, a po przeczy­
taniu tegoż, każden musiał przyznać, iż co do streszczenia 
rozpraw, jak i co do formy, tenże nawet i wyższym wyma­
ganiom odpowiadał. Udział w zebraniu był liczny i widzie­
liśmy w nim reprezentowano wszystkie stany, a razem z na­
szym Patronem odnieśliśmy wychodząc z niego to wrażenie, 
iż to ziarno jedności i oświaty, które się mieści w instytu- 
cyi Kółek, dobrze zeszło i coraz silniej się rozwija.

KRONIKA
miejscowa, jrowincjonalita i zapaina.

Poznań, środa dnia 16 marca.

* Doniesienia urzędowe. Docent prywatny dr. Ale­
ksander Bruckner ze Lwowa mianowany został profeso­
rem nadzwyczajnym w wydziale filozoficznym uniwersytetu 
berlińskiego.

* Teatr. Jutro w czwartek Dymitr, tragedya w 5 
aktach Schillera i Laubego.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi. 
Z przeniesienia 261 marek 86 fen. Dziś nadesłali: Ksiądz 
Matuszewski z Gniewkowa 3 mrk. Razem 264 marek 86 
fen. — „Św. Jozafacie módl się za nami!“

* Na pomnik dla ś. p. ks. Fr. Malinowskiego. 
Z ¡przeniesienia 12 marek. Dziś nadesłali: P. Stanisław 
Koźmian, prezes Tow. Przyj. Nauk 5 m.ij Razem 16 marek.

* Donosiliśmy swego czasu o kradzieży popełnionój 
w kościółku w Chomentowie. Otóż policya w Nakle przy­
trzymała człowieka, który pewną część skradzionych przed­
miotów chciał sprzedać, a że nie mógł się wylegitymować 
z ich posiadania, osadzono go w więzieniu. Puszka, do 
przechowywania Przenajświętszego Sakramentu była bez 
przykrycia, a dwa świeczniki złamane — przedmioty te 
uznał ks. proboszcz Hoffman za własność swego kościoła, 
a odnośnej osobie wytoczono proces.

* Od wczoraj opadła woda w Warcie o 4 cale; dziś 
stanęła przy 9 stopach 4 calach.

lament akt pośredniego wykształcenia (Intermediate 
Education Act), na mocy którego ustanowiono ko­
mitet zarządzający owym funduszem i rozdzielający 
z jego procentów nagrody tym uczniom, którzy uzyskają 
pewien stopień (liczebny) w jednym z przedmiotów 
przedłożonych corocznie do piśmiennych egzaminów. 
Każdego więc roku zjeżdża do każdego miasta, posia­
dającego kandydatów popisowych, osobna komisya egza­
minacyjna. Uczniowie zgromadzają się w sali ratuszo­
wej i tam otrzymają wydrukowane pytania na które 
piśmiennie odpowiadają. Pytania rozdzielone są na trzy 
stopnie: starszy, średni i młodszy. Każdy z tych sto­
pni zawiera następujące przedmioty: Języki:, grecki, 
łaciński, angielski (a w nim historyą i geografią), fran­
cuzki, niemiecki, włoski, celtycki; matematykę t. j. 
arytmetykę, buchalteryą, Eukiida, algebrę; wiadomo- 
śoi przyrodnicze: filozofią naturalną (anatomią), 
chemią, botanikę, jeografią fizyczną, Rysunek: jeo- 
metryczny, perspektywny. Wreszcie muzykę. Ucznio­
wie powinni już po Boźem Narodzeniu podać przedmiot, 
w którym pragną się ubiegać o nagrodę komisyi. By­
wają tacy, co gotują się na konkurs w wszystkich ga­
łęziach tego egzaminu; inni znów wybierają jednę 
tylko, choćby muzykę lub rysunki. Kto z uczni osią­
gnie z góry naznaczoną liczbę dobrych numerów w da­
nym przedmiocie, ten Otrzymuje nagrodę. Stosownie 
do maximum lub więcej niż minimum owych 
liczb, nagrody są większe lub mniejsze. Najwyższą 
nagrodą jest złoty medal „bene studenti“ z p e n s y ą 
trzyletnią 20 fst., najmniejszą premia w książkach, 
lub w odpowiedniej kwocie pieniężnej przynajmnićj 
3 funt, szterl.

O te nagrody ubiegają się niemal wszyscy ucznio­
wie i wszystkie uczennice wszelkiego rodzaju szkół 
wyższych i niższych Irlandyi, a suma wydana rocznie 
przez komitet edukacyjny, wynosi na nagrody i koszta 
od 50-6000 fst. Na czele komisyi stoi zawsze na­
miestnik Irlandyi. Nieraz zastanowiałem się jak ogromna 
musi być praca pp. urzędników komisyi, mających do 
poprawienia i przejrzenia, od lipca do września, jakich 
ośm kroć sto tysięcy (a nawet więcćj) najdziwaczniej­
szych bazgranin! Z tćm wszystkiem rezultat został 
osiągnięty, nie ma domu, w ktorymby matka lub ojciec 
nie naglili syna lub córki do pracy o medale lub trzy­
letnie wcale pokaźne kieszonkowe.

Edmund Sas.

* Administraeyą komisaryatu obwodowego średzkiego 
zachodniego I poruczono intermistycznie z dniem 1 b. m. 
tłómaczowi powiatowemu p. Sutarskiemn z Wrześni.

* W Bydgoszczy odbył się w dniu 12 bm. egza­
min abituryentów tamtejszego gimnazyum. Ogółem przy­
stąpiło do egzaminu 6 prymanerów wyższych, którzy otrzy­
mali świadectwo dojrzałości. Jeduego z nich zwolniono od 
egzaminu ustnego. — Równocześnie zdawało 12 abituryeu- 
tów szkoły realnój egzamin dojrzałości. Czterech z nich 
zwolniono od egzaminu ustnego — reszta otrzymała pożą­
dano świadectwa.

* Orla wystąpiła znowu z koryta i zalała okoliczne 
pola i łąki.

t Dr. Jędrzej Morowski, b. nauczyciel gimnazyum 
ostrowskiego, tłómacz gramatyki greckiój śp. dyrektora Eu- 
gera, profesor gimnazyum niemieckiego wo Lwowie zmarł 
dnia 13 b. m. w tómże mieście.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 17 marca, św. 
Giertrudy p. Wschód słońca o godzinie 6 minut 13. 
Zachód o godzinie 6 minut 5.

Długość dnia 11 godzin 52 minut.
Wypadki historyczne. 1238 Śmierć Henryka 

Brodatogo. — 1642 Śmierć Józefa Zadzika, Biskupa kra­
kowskiego. — 1659 Sejm nadzwyczajny w Warszawie. — 
1826 Śmierć Józefa Maksymiliana Osolińskiego. — 1832 
Założenie Towarzystwa demokratycznego polskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 38 i zawiera: 
Kartki z dziejów Kościoła w Ziemiach polskich pod rządem pru­
skim (c. d.) — Ważny dokument, wyjaśniający znaczenie jeneralnej 
absolucyi. Przywilej dla Tercyarzy. — Kronika dyec. i zagr. 
Poznań: Wykład nauki religii. — Pogrzeb rządowego proboszcza 
Nowackiego w Obornikach. — Z walki kulturnej. — Dyecezye pol- 
skie:Ks. Siekanowicz. — f ksks. Bobel, Sędzikowski i Kamisiń- 
ski. — Rzym: Posłuchanie arystokracyi rzymskiej i mowa Ojca 
św. •— Posłuchanie profesorów i kaznodziejów i inne wiadomości 
o Ojcu św. — Przygotowania do kanonizacji na dzień 8 grudnia.
— Papież o pracy OO. Zmartwychwstańców. |— Nominacye Bisku­
pów. — Akademia rzymska św. Tomasza z Akwinu. — f ksks. 
Do Angolis i Pacetti. — Niemcy: Wikaryusz kapitulny w Pa­
derbornie. — f księża Hauke i Neumann. — Ks. Talaczyński. — 
Francya: f OO. Schwindenbanimer i Millóriot. — Ziemia św.: 
Kustodyi franciszkańskiej prace około rozszerzenia wiary św. — 
Kwestye teologiczne: Litanie o św. Józefie i Sercu P. Jezusa. — 
De ablutione in administr. s. Viatici. — Z małżonkami rozwiedzio- 
nemi jak sobie postąpić? — Dekret ś. Kongr. Soboru o nie prze­
dawniających się fundacyach. — Piśmiennictwo kościelne. O wy­
chowaniu dzieci sześć nauk ks. Chotkowskiego. — Kozmaitości: 
Groby Apostołów. — Koresp. Ped. — Ogłoszenia.

Ł* Kłosy, czasopismo ¡Ilustrowane tygodniowe w numerze I 
818 zawiera: Kunigas, powieść z podań litewskich, p. J. I. Kra­
szewskiego (ciąg dalszy). — U źródeł Arkanzasu. Szkic z dale­
kiego zachodu amerykańskiego, przez Mieczysława Łopateckiego.
— Urywki hygianiczne i lekarskie, przez prof. H. Łuczkiewicza.
— Antoni Kolanowski. (Wspomnienie pośmiertne) przez A. Płu­
ga. — Henryk Laube, p. Feodora Jeske-Choińskiego.— Przegląd 
teatralny, przez Kaź. Raszewskiego. — Pokłosie. — Listy wło­
skie, przez W. K. — Machina wyroczna podług starożytnej rzeźby 
Kaliskiej, badanie archeologiczne E. Biernackiego. — Nagro­
bek Bolesława Wstydliwego w kościele XX. Franciszkanów w 
Krakowie, przoz ks. S. K. — Przegląd polityczny. — Kościół po- 
kolegiacki w Wiślicy, przez ks. N. — Ryciny: Góra św. Krzyża 
w Kordylierach. — Antoni Kolanowski, podług fotogramu K. 
Brandta. — Henryk Laube. — Z powinszowaniem Imienin. Kopia 
z obrazu J. R. Weblego . — Handlarka owoców. Kopia z obrazu 
A. Gierymskiego. — Grobowiec Bolesława, księcia krakowskiego.
— W dodatku „Polacy w Kalabryi“, powieść przez jednego z 
jedenastu (dr. Teodora Triplina) i dalszy ciąg powieści J. Claretie 
p. t. Kochanka.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 16 marca. Rusaków w czasie 

aresztowania usiłował się otruć. Mające się odbyć 
wczoraj osądzenie Rusakowa odroczono z powodu od­
krycia mieszkania, z którego dostarczono bomb eksplo­
dujących; właściciel domu ma być jakiś Nawrocki, ma­
jący lat 30.J

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 marca.

BAZAR. Pani Zingler z Zytowiecka, hr. Łącki z Lwówka, 
ks. prob. Sobeski z Biskupic, Brzeski z żoną z Jabł­
kowa, hr. Mielźyński z żoną z Chobienic, Mittelstaedt 
z Mleczy, Niemojowski z Dzierżchnicy, Niemojowski z 
Jedlca, hr. Kwilecki z Oporowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. dziekan Krygier 
z Sieniowa, ks. Tesmer z Kosztowa, Miiller z Rabo- 
wic, Bierkow8ki z Turwi, Radziejewski z Środy, pani 
Meisner z synem z Rudek, dr. Tomaszkiewicz z Stu- 
dzieńca, Koraszewski z Brzeźna, Majchrzycki i Trąb- 
czyński z Kalisza.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań 16 marca 1881.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°/o Tralles. Wy­
powiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedzenia 52,60 marek, 
marzec 52,60, kwiecień 52,80, maj 53,40, czeiwiec 54,—, lipiec 
54,60. sierpień 55,—. kwiecień-maj 53,10,

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 16 marca 1881.

TO WAR

średni pcśled.piękny
t szenica .... 21 30
Zyto......................... - - 20
Jęczmień .... 16 _
Owies.................... . 16 20
Groch wrzący. . . - 18 50
Groch na paszę . . 16 50
Kartofle .... _
Łubin żółty . . . 10 60
Łubin niebieski . . 9 50
Rzepik zimowy . . -
Rzep zimowy . . . . . - —
Wyka.................... - 15 20

Wilgotne zborze niżej eon notowanych.

, * X V» »r i
4% listy zastawne poznańskie 99,80. 4®/0 listy rentowe po: 
100,10. 5% powiatowo obhgacye 105,—, 41/,0/. powiato
obligacye ślązkie listy zastawne------ 4
śląskie listy rentowe 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank r 
niczy) 73, , Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52 — Pi 
nański bank prowincjonalny 118,-. 4»/„ pożyczka państ
101,—. 41/,/0 pruska pożyczka ukonsolid. 105,80, obi
długu państw. 97,60. Marcbijsko-pozn. 28,— . Marcbiisk.-pc 
k. ż. 5°/„ akc. zakł. 102,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 103 
Austr. noty bankowe 174,50, Polskie likw. listy 56,80, Rosyjti 
bankowe noty 212,— marek.

19 20 17 20
19 20 18 50
15 — 14 60
15 — 14 —
17 — 16 —
15 50 15 20
— — — —

9 60 9 —
9 — 8 40

— — — —
— — _ __
14 80 14 20

i »¿.nan io inan

Bydgoszcz 15 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemna 190—200 pł. ciomniej-
sza i szklista 200—210 poślednia 155—185 płac.

Zyto potw., piękne krajowe 190—194 płc., poślednio
175—190 płc.

J ęczmioń nom., piękny dO browarów 155—162 płac., 
wielki 150 — 155 pic., drobny 140—150 płc.

Owies 145—160 płc,
Groch wrzący 180—195, na paszę 160—175. 
Okowita za 100_litr. a 100°/o 51,75—52 pl.

Wrocław 15 marca 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 31—36, nowa poślodnia — 
średnia 36—38, piękna 40—42, rajpięk 43—46, biała, poślod. 
30—40, średnia 41—55, piękna 56—62, najpiękniejsza 66—70.

Zyto (za 2000 funt.) bez int., wypow. — cent. Cena 
wyp. —, marzec i marzec-kwiec. 200,— żąd., w końcu — płc., 
kwiecień-maj 199,— żąd., - ,— płac., maj-czerwiee 197,50 żąd., 
czerwiec-lipiec 192,50 żąd.

Pszenica, Wypow. — oent., na marzec 203 żąd., na 
kwiecień-maj 204 żąd.

Owies. Wypow. cent., na marzec 142,— żąd., na 
kwiecien-maj 143,— żąd., maj-czerwiec 146,— żąd. czerw.-lipiec 
150,— żądano.

Rzep. Wyp. — ctr., marzec 240 żąd., 237 płac.
Olej rzepiowy niezm., wyp. — cent., w miejscu 
żąd., ,—,— płac., marzec 51,— żądano, —, — płc., ma­

rzec-kwiecień 51,— żąd., —.- płac., kwiecień-maj 50.50 żąd., 
, — płac., na maj-czerwiee 51,25 żąd., ezerwioc-lipioe —,—

żąd., wrzesień-październik 53,50 żąd. —płac.
Okowita bez in,, wypowiedz. —— litrów, w miejscu 

—. płao-, marzec 53,50 płac., marzec-kwiecień 53,50 płacono, 
kwiecień-maj 54,20 p'ai’ono, maj-czerwiee 54,60 żądano, czer- 
piee-lipiec 55, żąd., —• płac., lipiec-sierpień 56.— żądano, 
sierpień-wrzesień 55,70 żąd.

Cena wypowiedziana na 16 marca: żyto 200,— marek, 
pszenica 203,— m., owies 142. — mrk., rzep 240 mrk., olei rze­
piowy 51,— okowita 53,50 mrk.

Ceny targowe z dnia 15 marca 1881.

Postanowienia 
inio skićj

deputacyi targowej

Pszenica biała
„ żółta . 

Zyto. ......
Jęczmień . .
Owies...............
Groch...............

Za 160 kilogramów
ciężki

aj-
średni lekki towar.

naj- n naj- naj- naj- : na i-
wyż. n IŻ. wyż. ni ż. wyż. 1 ni ź.

u® 1 4 Jt 4 •«I *\ 4 fl 4
21 40 20 80 19 70 19 — 18 10 17 10
‘20 40 20 lu 19 30 18 8? 17 60 16 60
20 30 20 — 19 50 19 — 18 70 18 30
16 50 16 — 15 30 14 70 14 — 13 20
15 20 14 90 14 30 13 80 13 40 13 —
20 30 19 50 19 18 50 18 — 17 —

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T GWAR
piękny | średni | pośledni

Rzep . ...
Rzepik zimowy . 
Rzepik tatowy
Lnica.....................
Siemię iuiane . . 
Siemię konopiane

. 100 kilogr. 23 50 22 25 20 25
• u 23 — 21 50 19 50u 23 .— 21 50 19 50« » 22 — 20 — 19 —

• « 26 24 50 23 —
. » u 15 75 15 25 15 —

więcej kup., 
marek; oiałe

czerwona potw. 
słabo, za 50

... . u j » i „ „ u
kilogram. 34—38-40—45za 50
38,50 — 60—68 marek, wyborowe gatunki wyżej. 

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90 — 7,10 
m. obce 6,50—6,70 'in.

Makuchy siani. niezm. za 56 kil. 9,41 — 9,60 m.
Łubin niezm, za ±00 kilogr. , żółty 9 30-9,60—10,0 

m. nieb. 9,20-9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23-25 -27.

Szczecin, 15 marca. Urzędowo spraw, giełdowe.
Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

190—199 m., białą 203—211 mrk., wilgotne 170—190 mrk., 
marzec płacono —,— marek, na wiosnę płacono 208,05 
m.,j maj-czerwiec płc. 209,0 m„ na czerwiee-lipiee płac. 210.

Zyto. spok. , za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 196 
do 198 mrk., rosyjskie —, - mrk., na marzec płacono —,— 
mrk., na marzec-kwiecień —,—, na wiosnę płacono 197,5 
mrk., na maj-czerwiec płac. 190,5 mrk., na czerwiec-lipiec 
płac. 182,5 w., na lipiec-sierpień płac. 172,5 m.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w ¡miejscu 161—167 m. 
średni 155—160 m., do paszy —,— m., węgierski — mrk., 
Chevalier —,— płc. m.

Owies spok., za 1600 kilogram w miejscu 152—156 
marek, rosyjski —,— m.

Olej rzepakowy stałej, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,5 m., na marzec 
żąd. 53,— m„ na kwiecień-maj żd. 53,—j mrk., na maj-czerwiec 
płacono —,— m., na czerwiec lipiec płac. —,— mrk., na wrze­
sień-październik żąd. 55,5 m.

Okowita potw., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płac. 53.7 mrk., w miejscu z beczką płac. —,—, na 
marzec nom. 54,2 marek, marzec-kwiocień płacono —,— mrk., 
n i wiosnę płc. 54,4 mrk., płc. i żąd. 54,6 mrk., na maj-czerwiec 
plac. 55,0 m.,j na czerwiec-lipiec płac, i żąd. 55,8 m., na lipiec- 
sierpień żąd, i płac. 56,6 mrk., na sierpień-wrzesień —.

(Nadesłano.)
Nowości lekarskie,

O Niezawodnie wszystkim cierpiącym na kataralne sła- 
j podczas ostrzejszej pory roku lub podczas zbytniego natę-

głosu nnłem będzie dowiedzieć się co jedna z najstarszych 
kich gazet austryackich „Allg. Wiener Med. Zeit. pisze o pi- 
ch naturalnych w najnowszych czasach tak bardzo używanych, 
rabianych przez aptekarza W. Yossa. Gazeta ta pisze 
5 pomiędzy innemi co następuje: „Niebawem po ogłosze- 
Oatępowania przy kuracyi poprosił aptekarz Voss kilku le­

karza, aiy pigułki tzbdal Wynik i.e badań tych jednozgodnio 
wypadl|nader pomyślnie, a to samo stwierdzają i inne później­
sze doświadczenia lekarzy. Pigułki naturalne W. Vossa okazały 
się bardzo pomyślnym środkiem przeciwko katarom, Katarom 
gardłowym, chronicznym i npornym katarom krtani i płuc i ztąd 
nie wahamy się zwrócić na nie uwagę lekarzy.“

Prawdziwych pigułek kataralnycli aptekarza W. Vossa 
(gwarantuje się rzetelny wyrób) nabyć można tylko w puszkach 
blaszanych po taniej cenie 75 fen. w Pozuuniti u S. Ra- 
dlauera Czerwonej Aptece, u aptokarza Kirschsteina, Dr. Wachs- 
manna, Dr. Mankiewicza, w Międzyrzeca u aptekarza Rein- 
harda, w Stróży (Stroppau) u aptekarza Hamanna, w Gra­
bowi©. (W. Ks. Poznańskie) u aptekarza Degórskiogo, w Odo­
lanowie u aptekarza Mathie.

Każda puszka musi być zalepiona paskiem koloru cegla- 
stego z nazwiskiem aptekarza W. Vossa, apteka „Pod orłem“ 
w Frankfureie n. M. (549)

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

16 marca Berlin,1881. 
Pszenica słabo 

kwiecień-maj 209,50
czerw.-lipiec 211,25

Zyto słabo
kwiecień-maj 199,—
maj-czerwiec 191.75
czorw.-lipiec 183,75

Olej rzep, słabo 
kwiecień-maj 52,—
wrz.-paźdz. 54,60

Okowita słabo 
w miejscu 54,40
marzec 54,80
kwiecień-maj 55,20
maj-czerwiec 56,10
sierpień-wrz.

Owies
57,-

kwiecień-maj 151,—
Wypow.-żyta wsp. 50,-
Wypow.-okow. kw,. 000,0

Szczecin, dnia 16 marca
Pszenica spok.
na wiosno 208,50
maj-czerwiec

Zyto spok.
209,—

na wiosnę 198,-
na maj-czerwiec

Owies
191,-

na —
na —

Kursa końcowe. 15 marca

Mapitały.
Galie, akc. k. . 119,50
Pr. consol. 4% 101,30
Pozn. listy z. . 99,75
Pozn. listy rent 100,10
Austr. banknoty 174,80 
Austr. renta złota ¿o’öO 
Austr. losy I860. 128,25
Włochy ... 90 
Amerykany . 99.75
Rumuny . . . 94,40
Ros. banknoty . 212.—
Ros.-ang. pożyczki------
Ros.losyprem.186. —’_
Pol. lik. 1. zast. _
Kredyty . . . 52s’— 
Kolej państwowi 504,50 
Lombardy. . . 185,— 
Usposob. stale.

1881. (Kursa końc).
I Olej rzep. potw.

na wiosnę 52,50
na jesień 55.50

-Okowita słabo
w miejscu 53,70
na wiosnę 54,30
na maj-czerw. 54,80

Petroleum
marzec 9,35



X Pod prasą snajdują się wyborowe

♦ Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana
J w trzech tomach w Sce.

Cen* premimeracyjua za całość przeszło 60 ark. draka
tylko 1O Marek.

O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza

Jarosław Leitgeber
drukarnia w Poznaniu. t

*♦«:::

x WYRÓB OKŁADEK
do dzieł

A. Mickiewicza, J. Słowackiego, Zygmunta Krasiń­
skiego, Lucyana Siemieńskiego i J. I. Kraszewskiego.

Odwołując się na polecenie Szanownego Jubilata J 1. Kra­
szewskiego w pismach publicznych przy powierzonym mi wy­
robie oryginalnych okładek do I,'» touiów jubileuszowego wy­
dania ośmielam się Szanownej 1'ublicznoś i przedłożyć wyrób 4 ; 
seryi oryginalnych okładek ozdobionych portretami aurorów.
Nr. 1. Do nowego Paryzkiego wydania A. Mickiewicza 6 to­

mowego z roku 1880 staraniom dzieci wydanego.
| Nr. 2. Do dzieł Juliuszu Słowackiego komplotnogo, zawiera­

jącego też pośmiortno wydanie i korospondenoye z matką
1 autora.
| Nr. 3. Do dzieł Zygmunta Krusińskiego komplotnogo 3 tom.

Okładki powyższych 3 dziel ozdobiono portretami autorów 
w różnych kolorach z płótna angielskiego wraz z opru-

| wą od tomu po 1,00 mrk.
. Nr. 4. Do dzieł Lucyuuu Siemieńskiego 10 tomów, które wy­

chodzą w Warszawie ozdobiono portretem autora z au-
1 gielskiego płótna w różnych kolorach wraz z oprawą

przez prenumeratę do 15 kwietnia 1881, 10,00 m. 
osobueml tomami lub razem po prenumeracie od 
tomu z oprawą mrk. 1,50.

Nr. 5. Reszta zapasu 2 wydania okładek do Jubil. 15 tom. 
dzieł J. I. Kraszewskiego jest joszcze do nabycia póki 
zapas starczy.

Opierając się na 801etniej praktyce polocam zarazom Szan.
Publ. moję introligatornią, zaopatrzoną w różno maszyny do 
wszelkich zamówień w mój fach wchodzących, które po cenach 
umiarkowanych wykonywam. (499)

Uniżony

W. Januszyński,
introligator, WllhelmowNka ul. 18. '

Na żądanie rozsyłam próby kolorów płótna użytych do okładek fr.

____________ EOOOOOCXXXXXS/

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

K------fr
Werki i płachty, oliwę i smarowidło,

nieprzemakalne płachty i derki na konie
polecają (244)I SP.

Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

 CUKRY
deserowo co dzień świeże funt po mrk., 2,50, 3 i 4 mrk., 

w eleganckich pudecłkach.
Czekoladę do gotowania jedzenia, zdrowia własnej 

fabryki i fabryk Pli. Sucliard, Compagnie fran­
çaise i Guerin Boutron z Paryża.

Karmelki w 14 gatunkach co dzień świeże funt 
60 fen., do 1.40 mrk.,

Konbonierki i atrapy w wielkiem wyborze. 
Herbatę w wybornych gatunkach od 3 mrk., do 12

mrk., funt. Prószę herbaciane po 2,50, 3mrk.,
‘ , za funt.

(Przy odbiorze 5 fun., daję odpowiedni rabat i usku­
teczniam przesyłkę franco).

A 1!

Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i cze- 
H r kolady. (366)

f ’ Poznań, naprzeciw teatru poi.

Na wielki post!
£51©<3.525i© wyborowe boczkami i małemi sądkami na pro-
wincyą rozsyła; w 5 gatunkach suchy, mo­
czony i peklowany, astrach, i krajowy kawior, siemienny olćj, prowen- 
< ;:ą oliwę, sardynki w oliwie, kiszono ogórki, suszony owoc, po­
wikła, rozmaite sery, wszelkie gatunki wędzonych i marynowanych ryb 
morskich, hurtem i cząstkowo poleca jak najtaniej (352)

A. Urbanowicz
Wodna ulica 22.

Zamówienia na świeże ryby bywają w jak 
ntyitrędszym c/aaie uskuteczniane. __________

W księgarni
J. K. Zupańskiego

wyszły (436)
Dwa odczyty

Drd. Staiisl. hr. Taiwsłieto
miane

w Poznaniu
4 i 6 stycznia 1881.

Balladyna
i Lilia Weneda.

Dochód przeznaczony na Szpi­
tal dziecięcy św. Józefa.

Cena 1 M.

Kuchnia postna
zawierająca 255 dyspozycji obiadów 
i kolacji w różnych okolicznościach 
nawet do suchego postu zasto­
sowanych przez autorkę
Knelinrz« WielkopolNkiego

288 str. 1 m. 50 f. opr. 1 in. 75 f.

Kucharz Wiekopolsii
600 praktycznych przepisów kuchar­
skich z własuogo doświadczenia j. t. 
przepisy smacznych a tanich potraw, 
smażenia konfitur, ciast, lody, kro­
my, desory, wędliny otc. zobrauo przez 

Jliiryą Sleźańską 
Wyd. drugio powiększone 288 str. 

2 m. 50 fon. opr. 8 marki.
Książki to rzeczywiście pr i ktyczno 

usilnie polecamy. (448)
M. Leitgeber I Spółka.

Listy
ZyOMta WisHuo

do (538)
hr. Montalemberta I A. Lamartina

Z francuzkiogo na polskio przołożyła 
Teofila Radońska.

Cena 75 fen., z przos. flanco 
85 fon. Nabyć można w prost u 
nakładcy pod adr.
J. Chociszewski, Poznań.

Do łaskawego
uwzględnienia!
Talerze porcelanowe tuz. m. 3,— 
filiżanki na całą porc. „ „ 4,50 

,, na poi ,, ,, 3,
kieliszki do likw., wina

i szklanki do wody „ 1,—
karafki od wody szt. od „ 0.60 
menażki do octu, oliwy, -

pieprzu i soli „ 2,50
wazy z marmuru i szkła, lampy, 
klosze, kule i cylindry, szklanki 
do piwa, z pokrywkami i bez 
nich, elegancko rznięte szklanki 
do herbaty, do wina, wody i li- 
kworów, serwisy do kawy i her­
baty elegancko przyozdobione, 
jako też wszelkie artykuły w za­
kres ten wchodzące poleca po 
uderzająco tanich ale stałych 
cenach. (355)

Handel porcelany i szkła 
hurtowny i detaliczny

I-
»S. Stary Rynek 85,

! Ä :

| Krzyże, kraty,

Mfgwfefet
z piaskowca, marmuru 
i metalu i (284)

U

Madony I4
aż do wielkości naturalnój, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KŁUG,
Poznań Wrocławska u i. 38.

»«♦4**»**4ś«ś«*ś*ś**

:

Handel (367)

J. Affeltowicz,
Chwaliszewo J57

poleca po najtańszych cenach, 
świeżo inaryn. suma, łoso- 
sia.węgorza wędzonego i ma­
rynowanego, elb. minogi, 
sardynki w oliwie, ruskie 
sardynki, jako też codziennie 
świeże przesyłki fląder, bydll- 
nek, kiclskicli sielawek i śle­
dzi łososiowych wędź, i ma­
rynowanych, oraz codziennie 
przesyłka świeżych ryb mor­

skich i krajowych.
Co dopiero nadeszła

przesyłka mesyńskieh poma- 
rańez i malakskioh cytryn.

Baczności-
Moje biuro stręczeń po­

leca sługi miejskie 
i dworskie z dobremi 
świadectwa. (548)

K. Frąckowiak,
plac Wilhelmowski nr. 17.

R. Leporowskłego dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 

poleca swój znacznie zaopatrzony skład mosiężnych przedmio­
tów j. t.: najnowszych żelazek do prasowania, mo­
ździerzy, lichtarzy i kotłów mosiężnych rozmai­
tej wielkości, jako też innych przedmiotów w zakres fabryki 
wchodzących.

Przyjmuje zamówienia na nowe dzwony, jako 
też stare do przelania, oraz poleca dzwonki po-
dwórzowe, kościelne i t. d. (15)

lila wygoiły mych Szanownych Odbiorców znajdują się na WKs. Poziiuiiskle, 1’runy I Nlązk czapki
mego fabrykatu «’ niżej wymienionych miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając to do wiadomości 
polecam siebie i niżej wymieniono składy łaskawym wzgędom Szan. Publiczności, ręeząc za rzotelną i skorą usługę.

€• Adamski, Poznań, ISazar,
w Brodnicy u p. J. Gończa, 
w Biskupcu Z. Pr. (Bisohoffswordor) 

u p. M. Friod aondera, 
w Brusach u p. A. Kantrzonki, 
w Buku u p. Siuchnińskiego,

u p. J. Rohnora, 
Pr. (Konitz) u p. 

S. Bornstoina ń wy i u p. A. Aron- 
heima,

w Chełmnie Z. Pr. u p. M. Jago-
godzińskiego,

w Chełmży Z. Pr. u p. J. Zaroniby, 
w Czarnkowie u p. E. Szukalskiój, 
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gnieźnie u p. It. M. Kordenata, 
w Gniewie Z. Pr. (Mowę) u p. R.

Lemkego,
w Golubiu Z. Pr. u p. J. Faust- 

manna,
w Gostyniu u p. li. Jankowskiogo, 
w Grubowle u p. I. Skuteckiego.
» Grodzisku u p. M. Alexandrowicza 
w Inowrocławiu u p. C. Wallors-

brunna,
w Jarocinie u p. T .Borowińskiogo, 
w Janówcu u p. M. Baora, 
w Jutrosinie u p. J. Wagnora, 
w Kcynl u p. A. Schimeck, 
w Kobylinie u p. Dembińskiej, 
w Kościanie u p. B. Pawłowskiogo, 
w Kostrzynie u p. T. Miklasze­

wskiego,

w Bytomiu'6. Śl 
w Chojnicach Z.

r MD'

w Koźminie u p. M. II. Molla, 
w Krzywiniu u p. L. Sulczeńskiogo, 
w Kórniku u p. M. Simkowskiego, 
w Koronowi« u p A Borny, 
w Kowalewie Z. Pr. u p. A. Pią­

tkowskiego,
w Kościerzynie Z. P. (Boront) u p.

L. Czainowskiogo,
w Krotoszynie u p. M Schmuklera, 
w Lubawie Z. Pr. u p. L. Marcusa, 
w Lidzbarku u p. J. Komorowskiego 
w Lubiszynie u p. A. F. Buja­

kowskiego,
w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiogo, 
w Miłosławiu u p. Joziorkowskiogo, 
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowemmieśełe N.D. (Noumark

W.Pr.) u p. B M. Borstoins Syna 
i u p. J. Aschera,

w Nowem Z.Pr. (Nouonburg) u p. 
T. Mozucha,

w Ostrowie n p. A. Loji, i u p.
M. Pincusa,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwoga, 
w Pelplinie u p. E. Lifka, 
w Pleszewie u p. J. Karczewskiej, 
w Pobiedziskach u p. J. Majowicza, 
w Ponieeu u p. J. Falka, 
w Pr. Starogrodzle u p. R Kon- 

dlera,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego 
w Sarnowie u p. C: Neuuianna. 
w Sempolnie Z.|Pr. (Zompolburg) 

u p. A. Mondolsohna, 
w Śmiglu u p. M. Lissowskiogo, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Sztumie Z.|Pr. u p. J. S. Be­

hrendta,
w Śwłeclu u p. II. Ilirsohborgs, 
w Szubinie u p. J. Ilorza, 
w Szamotułach u p. II. Skrzyp-

czyńskiogo,
w Trzemesznie u p. M. M. Nowaka, 
w Tucholi Z.|Pr. u p. S. Kargauera, 
w Wągrowcu u p. M. Włóczow-

skiego,
w Wieluniu u p. J. Anschol, 
w Wolsztynie u p. C. Loowoutliala, 
w Wronkach u p. J. Krzyżankio-

wieza,
w W. Śliwicach Z.|l’r. u p. P. Za­

górskiego.
w Wrześni u p. I,. Karczowskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Zblewie Z.|Pr. (Hocbstueblau)

u p. J. Czaplowskiogo, 
w Żerkowie u p. S. Borowif skiego, 
w Złotowie Z.|Pr. (Fiatów) u. p.

M. Rutza,
w Żninie u n. K, Starka.czÂrscx

z mej fabryki s wszystkie opatrzone obok 
oddrukową marką fabryczną i mą firmą.

C ADAMSKINieopatrzone inar^ a mian0wicie napi-za mój fa-
P O Z N A N brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła-
BAZAR. szam takowe za podrobione. _____ (404)

sem Bazar Poznański, chociaż

Wszelkie zamówienia
tak miejscowe jako też zamiejscowe na tor­
ty 9 baumkuchy, piramidy, ciasta 
deserowe, lody etc. wykonuje punktual­
nie i elegancko (550)

E. ADAMSKI,
Wrocławska ul. 14

U i
Fabryka,

wyrobów woskowych
St. Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe świniło za kil. m. 4,50, żółte za kil. m. 3,80 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (446)

A
białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cenach najtańszych

Na wielki post
polecam wędź, i maryn. łososia, węgorza, wędź, 
i mar. elbl. minogi, stral. opiekane śledzie, 
astr, kawior, sardynki, śledzie szkockie 
i Matjesy (w V4) */2 i sądk.), kielskie sie­
lawy i bydlillki, wszystkie gatunki serów, ró­
wnież tureckie powidła, francuzkie i tu­
reckie śliwki etc. (205)

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14 i róg Teatralnej ulicy 

ohob cukierni p. Wolkowltza.
.»3

Dla stosownej teraz pory do transportu wina węgierskiego polecani 
mój znany skład win stołowych i tłustych — - na boczkach oryginalnych 
po 130 litrów - wcdlo tej miary obliczają się i mniejszo sądki, które 
wszystkie sterpiowane. Cena beczki od 180 do 600 marek. Również są 
w zapasie wina starsze w bntolkacb i gasiorkach, kupujący wino csłomi 
beczkami mają pewne korzyści — kupujący wina na azkie płaci ceny becz­
kowo a butelki i ambalaż osobno. Próbki wysyłam na żądanio odwrotnie. 
Ręcząc za tani i rzetelny towar. Upraszam mych Szanownych odbiorców 
o rychle zamówienia. (507)

Poznań, w marcu.

Antoni Pfitzner,
cukiernia i handel win hurtowny

________  Poznać, Stary Iłynek._____________
Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

Pensyonat
dla 2—4 uczni gimnazjalnych w I,e- 
nzuie w rodzinie polskn-kat lickirj 
z sumiennym dozorem od Wielka­
nocy wskażo Proboszcz w Zy- 
towiecku p. Ponioc. (453)

Śledzie
opiekane
na post najdelikatniejszy przysmak, 
polecam franko pocztą za pobraniem, 
beczułka 3 m. 50 fen. — waga 8 
do 9 funt. (Korespodi neya po nie­
miecko). (497)

1*. Brotzen
CroeMlin, obw. rojone. Stralsund.

Dom komisowo-handlowy
i informacyjny

IŁ. JAWORSKIEGO
w Krakowie, ulica Szewska nr. 213 
pośredniczy w kupnie i sprzeda­
ży dóbr ziemskich, realności i t. p., 
sprowadzaniu i umieszczaniu ludzi 
do wszelkich zatrudnień, poleca na 
sprzodaż. majątek godzinę jazdy 
od Krakowa w nnjlopszej glebie, 
budynki murowano, okolica śliczna 
jako też kilka majątków w Galicyi 
i Królestwie Polskim korzystno do 
kupna. Dwio dzierżawy 330 ra. 
i 180 m. austry. od św. Jana b. r.

Szanownej Publiczności
polecam moje od kilku lat 
istniejące (388)

bióro stręczeń
znopatrzonew ludzi pici obojga.

B. Szatkowska.
Poznań, Jezuicka ulica nr. 7.

Dom. lllszczyczyu p.
Dolsk potrzebuje (526)

elewa
lub

pisarza gosp.
od Igo lipca rh. z tem zastrze­
żeniem, że musi być dokładnie 
obeznany ze sprawami policyj- 
nemi, nadewszystko biegły w nie­
mieckim języku. Tylko dobre 
rekomendacye będą uwzglę­
dnione.

6 koszul męzkicb
z najlepszego materyału z cienkiemi płóc. gorsami za 7 tal.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 1 talar.
6 par mankiet, cienkich płóciennych za l*/8 talara.

Wielki wybór krawatów iiięzkicli 
S ® .2 kołnierzyków i mankiet, z haftem i gładkich,

jedwabnych szalików damskich, (450)
skarpetek i pończoch wełnianych,

•" koszule weln. zdrowia po 3,50 do 4,50
Koszule męzkie czysto płócienne z nalepszej fabryki hielefeldskiej 

za 10 talarów }la tuzina.
Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia!przy ohsta- 

lunku jest tylko dokładne podanie obwodu szyji koniecznem.

9
skład płótna i fabryka bielizny,

Poznań, ulica Wodna nr. 2.

Na nadchodzącą wiosnę
(498) poleca swój

skład ubiorków
dla chłopców i dziewcząt 

W. Koehlerowa, Berlińska ul. 19.

Kucharz,
kawaler, myśliwy, opatrzony 
w jak najlepsze świadectwa, tak 
co do znajomości swej sztuki, 
jak i moralnego prowadzenia 
się, znaleść może miejsce od 1 
lipca w Domin. Sliwuiki 
p. Skalmierzyce._______(546)

Nauczyciel
elementarny,
z wykształceniem gimnazyalnem, 
szuka od 1 kwietnia, lub później, 
odpowie 'niego zatrudnienia w za­
rządzie większej majętności ziem­
skiej, lub w biórzo któregokolwiek 
z przedsiębiorstw. Łask, oferty pod 
lit K. K. Rynarzewo post- 
lagernd.___________________ (547)

Polka, posiadająca język niemiecki 
i franc. i biegła w muzyce, poszu­
kuje miejsca do początkujących 
dzieci. Bliższo szczegóły w Eksp. 
Kur. Pozn. za nadesłaniom znaczka 

(538)poozt. na odpowiedź.

Przy ulicy Długiej nr. 8.
jest (535)

pokój meblowany
od każdego czasu do wynajęcia.

doświadczony z do­
bremi świadectwami 
poszukujemiejsca od 

ś. Jan». A. T Borek pos. rest. (537)

GUWERNER,
(obecnie w miejscu) w jak najchiu- 
bniejsze, kilkalotnie świadectwa za­
opatrzony, który przeszło 20 lat 
w tyra zawodzie pracuje, sznka od 
1. 4. lub 1. 5. pomieszczenia1, lecz 
tylko do takich dzieci, ktoro przy­
najmniej nieco czytać i pisać umieją. 
Adresu jako i kopii świadectw do 
przejrzenie, udzieli Eksp. Kuryera 
Poznańskiego. (533)

Gospodyni,
która w kilku miejscach po 
8, 4 lat służyła, szuka miejsca.
Adr. P. B. Krzywin po- 
sterestante._______ (551)
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